WYLIANIE 


LIDJ JASSU 
b. cesarz Abisynji, wieczio- 
ziony przez 18 lat, zmarł 
w  tajeinniczych  wkolicz- 
nościach 


Uporczywe pogłoski o Śmierci rasa Seyuma 


który zginąć miał podczas ataku samolotów włoskich. — Marsz. Ba- 
-~ doglio przygotowuje nową ofenzywę 
Negus wyjechał ze świtą na front 


EDGAR BRETTON 
mianowany został komen* 
dantem największego stat- 
ku świata „Queen Mary“ 
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CENA 10 GROSZY 


Rzym, 29 listopada. 

(PAT). „Giornale d'ltalia* donosi, że 
akcja przygotowawcza wojsk włoskich 
dobiega końca. Armia włoska gotowa 
jest dziś do wykonania wszelkich za- 
dań, które zostaną jej powierzone przez 
dowództwo. 

Rzym, 29 listopada. 

(PAT). „Tribūna“ donosi, że w całej 
prowincji Tigre krąży coraz uporczy* 
wiej pogłoska o Śmierci rasa Seyuma, 
który zginąć miał 18 b. m. podczas akcji 
bombarduiącej samolotów włoskich. 

Nie jest wykluczone, że wielki ezere 
wońy namiot, który został zniszczony 
przez samoloty włoskie, należał |do ra- 
Są. Seyuma. Jednakże pogłoska o šmicr- 
ci rasa Seyuma nie została dotychczas 
urzędowo potwierdzona. 

Ponadto „Tribuna* donosi. że woj- 
ska abisyńiskie żądają od swoich wo- 
dzów zaniechania dotychczasowej tak= 
tyki, która kończy się masakrą abisyii- 
czyków przez samoloty włoskie. Wuj- 
sko domaga się podobno podjęcia walki 
wedle dawnych tradycyjnych metod wo 
jennych. 

Addis Abeba, 29 listopada. 

(PAT). Wczoraj o godzinie 8 rano 
Haile Selassie wyjechał do głównel 
kwatery w Dessie. Cesarz zabrał z so- 
bą lazaret polowy oraz urządzenia ra- 
djowe. 

Towarzyszył mu następca tronu, któ- 
ry jednakże w połowie drogi zawrócił 
spowrotem do Addis Abeby aby w za- 
stępstwie cesarza sprawować zwierz- 
chnią władzę. " 

Cały orszak cesarski składa się z 23 
samochodów i aut ciężarowych. Cesarz 
zatrzyma się w Akober i w Catambo.— 
Noc ubiegłą spędzono w namiotach. 

W Dessie Haile Selassie pozostanie 
prawdopodobnie około 10 dni. Miasto 
zostało zaopatrzóne w najnowsze ar- 
maty przeciwlotnicze. Cesarz zatrzy- 
mał się w starym pałacu. 

Paryż, 29 listopada. 

(PAT). W kołach dziennikarskich As- 
mary panuje przekonanie, że w najbliż- 
szej przyszłości marszałek Badoglio nie 
dokona żadnych zmian w składzie swe- 
go sztabu. 

Badoglio mianował swego syna Mario 
szefem gabinetu. Przypuszczają. iż no- 
wy wódz naczelny bedzie starał się za 
EETTPERETZY ZY ZOZ ITEE 


Konferencia morska 


rozpocznie się 9 grudnia 
Londyn, 29 listopada. 
(PAT) Wobec tego, iż delegacja anie- 
rykańska opóźniła swój wyjazd z Nowe- 
go Jorku, prawdopodobnem jest, iż lon- 
dyńska konferencja w sprawach mor- 
skich rozpocznie się dopiero 9 grudnia. 


Przyjaźń włosko-węgierska 


Budapeszt, 29 listopada. 


(PAT) Premier Gömbös wygłosił w; 


Vacz przemówienie, w którem uzasadnił 
przyjazną politykę Węgier względem 
Włoch, podkreślając, że liberałowie wę- 
gierscy, którzy byli przeciwni  faszyz- 
mowi, od pewnego czasu zmienili swe 
zdanie. 


s 


wszelką cenę nawiązać kontakt z nie- 
przyjacielem, aby doprowadzić do wię- 
kszej bitwy. 

Lotnicy włoscy na froncie północ- 
nym stwierdzili koncentrację sił nie- 
02992902900999900942904 š 


przyjacielskich na południe od Ouran, 


Kolumna generała Mariotti. według 


Obserwatorzy zauważyli przeszło 500 | informacy, władz, oczyściła z nieprzy= 


namiotów. Siły abisyńskie, zgrupowane | iacie ; 
w tem miejscu, obliczają na 10 tysięcy|rza, na których 


żołnierzy. 


la wscnodnie zbocza płaskowzgó- 
operowały oddziały 
Dedzasa Kassy Sabata 


feo 4000420009000 


Obniżenia taryfy tramwajowej I Łodzi 


domaga się tymczasowa rada miejska 


Wczorajsze posiedzenie tymczaso- 
wej rady miejskiej po raz pierwszy 0d- 
było się przy udziale publiczności, Prze 
bieg posiedzenia był wyjątkbwo cieka- 
wy, gdyż na porządku dziennym zna- 


Rząd przeprów 
WARSZAWA, 29 listopada. 


* 
` 
w 


skartelizowanych. W pierwszym 


grudnia r. b, 


zl, 1.25, 
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Tientsin, 29 listopada. 

(PAT). Glówna kwatera woisk chiñ- 
skich zaprzecza kategorycznie szerzo- 
nym przez japończyków wiadomościom 
o buncie wojsk chińskich w Tsanz- 
Czou. n 

Według tych wiadomości 700 zolnie- 
rzy chińskich maszeruje w kierunku pół 
nocnym pod dowództwem Czang-Jen- 
Tina, który został mianowany czlon- 
kiem rady proklamowanego niedawno 
reżimu autonomicznego strefy zdernili- 
taryzowanej. 


"=" 


Kf głosował pr 


iii istotnych zagadujeń miejskich. 


Dłuższą dyskusię wywołała między obciążać zbytnio 
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Wskutek starań zarządu miejskiego uda 


-nafta stanieją! 
za zniżkę cen. 
W najbliższym czasie przeprowadzo- 


W najbliższym czasie obniżone zo-|na będzie również zniżka cen nafty z 42 
staną ceny najważniejszych artykułów|gr. na 35 gr, za litr. Papier wszystkich 
rzę- | gatunków stanieje o 15 proc, 
dzie przesądzona została obniżka ceny | Ceną żelaza spadnie o 10 pr., a cena wę- 
cukru, która wejdzie w życie z dniem 1jgla opałowego w kopalniach o 14 proc. 
Cukier kosztować będziej W związku z obniżką taryfy kolejowej 
1 złoty za kilogram, a nie jak dotychczas| węgiel w sprzedaży stanieje o 18 proc, 


Aufonomia Chin północnych 


jest już faktem dokonanym.—Pogłoski o buncie wśród 
wojsk chińskich 


Pekin, 29 listopada. 

(PAT). Generał Doihara odbył kon- 
ferencję z dowódcą garnizonu chińskie- 
go w Pekinie i Tientsinie, burmistrzem 
Pekinu i gubernatorem Czaharu, 

Na konferencji tej Doihara dokonał 
wydania dekretu o autonomii Chin pół- 
nocnych. 

Dowódcą garnizonu pekińskiego i 
tientsińskiego miał oświadczyć, że mu: 
si w tej sprawie porozumieć się telcgra 
ficznie z Nankinem, lecz jeśli odpowiedź 
Nankinu nie będzie zadawalająca, to de- 
kret o autonomii zostanie ogłoszony. 


zeciw baualowi? 


Rząd otrzymał jednak votum. zaufania 


Paryż, 29 listopada. 

(PAT) Dwustu dwudziestu pięciu 
deputowanych, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko rządowi podczas wczorajsze- 
go głosowania w sprawie votum zaufa- 
nia dla Lavala, należało do następują- 
cych stronnictw: 97 socjalistów SFIO, 10 
komunistów, 10 członków „jedności ro- 


botniczej', 20 socjalistów Francji, 17 so- 
cjalistów francuskich i republikanów 
socjalistów, 57 radykałów i radykałów 
socjalnych, 1 deputowany z lewicy rady- 
kalnej, 7 z lewicy niezależnej, 6 nie na- 
leżało do żadnego ugrupowania, 

| 31 deputowanych. wstrzymało się od 
głosowania. 


Wieńce gen. Kondylisa na grobach 


rozstrzelanych w roku 1922 ministrów 


Ateny, 29 listopada. 
(PAT) Wczoraj na cmentarzu ateń- 
skim odprawiono dorocźne żałobne na- 
bożeństwo ku czci 6-ciu członków rządu 
rozstrzelanych 28 listopada 1922 r. 


1 


| W nabożeństwie tem wzięli udział m.]swych ojców 
in. członkowie gabinetu pod przewodnic- | Kondylisa. 


bach rozstrzelanych wieńce w imieniu 
ustępującego rządu. 

Jak się dowiaduje „Estia“, 
straconych w 1922 r. ministrów 
papatakis i Stratos 


synowie 

Proto- 
odrzucili z grobów 
wieńce złożone przez p. 


twem Kondylisa. który złożył na-gro- - 


Łódź, 29 listopada ņlazły się sprawy, dotyczące całego sze-' ło się staw 


i 


memi sprawa dodatku komunslnego do mów. tyT ciws 
państwowego podatku od nieruchomości, jednak przedstawiciel właścicieli nieru- 


ki podatkowe na terenie Los 
uróżniczkować aby n'e 
właścicieli małych uo 
Stawkom tym przeciwstawił się 


dzi odpowiednio 


chomości, który domagał się jeszcze 
większych ulg dia małej własności nie- 
ruchomej. 

Przedstawiciel właścicieli domów 

na przedmieściach p. Walęzak zgłosił: 
wniosek, «aby OpodafkoWwIĆ WYŻSZYM 
podatkiem domy luksusowe w śródmieś 
ciu, a Obniżyć podatek od domów poło= 
żonych na przedmieściach. 
Mówca zaproponował więc, aby 
domy mające dochodu do 2,900 zł. pła- 
ciły 15 prec, do 4,000 25 proc., do 7:090 
— 33 proc, do 10.000 — 55 proc. a 
wzwyż 100 proc. Domy luksusowe pła- 
ciłyby po 125 proc, Wniosek ten upadł. 
Wpłynął również wniosek nagły w 
sprawie i 


OBNIŻENIA TARYFY TRAMWAJO- 
WEJ 


Uzasadniał go adw. Biłyk, który po- 
woływał się na ta, że w Warszawie cena 
przejazdu zostałą obniżona z 25 na 20 
śr. zaś wpływy tramwajów, wyrównały 
się zwiększoną frekwencją. 
Wnioskodawcy domagają się zatem 
obniżenia taryfy tramwajowej również 
i w Łodzi do 20 proc. oraz procentoweśo 
obniżenia taryf ulgowych, Wniosek ten 
jednogłośnie uchwalono, Skolei wpły* 
nął wniosek, domagający się skasowanią 
na ul. Piotrkowskiej całkowicie ruchu 
tramwajowego i zastąpienia go autobu- 
sami, Wniosek umotywowany jest tem, 
że tramwaje tamują ruch uliczny, który 
koncentruje się na ul. Piotrkowskiej i 
proponuje, ażeby przeniesć go na ulice 
ne, 
Sprawę tę przekazano komisji do 
spraw ogólnych. Wreszcie na tajem 
posiedzeniu rada miejska zajęła się spra- 
wą odszkodowania dla rzeźni bałuckiej, 
która została zamknięta spowodu wys 
gaśnięcia umowy koncesyjnej. Rada niej 
ska zaakceptowała stanowisko zarządu 
miejskiego, który postanowił wypłacić 
koncesionarjuszom tytułem odszkodowa 
nia 400000 zt, j 
UERESEDSZRE TG NUDE YET POWO SZZETETJA 
Pobicie 

Łódź, 29 listopada. 
(gr) — Na powracającego do domu 
48-letniego Icka Raufarba, zamieszkałe- 
go przy ul. Łagiewnickiej 13, tuż przed 
domem napadło kilku osobników, którzy 
dotkliwie go pobili. 
Do rannego, groczącego krwią, za- 
wezwano pogotowie Czerwonego Krzy- 
ża. Lekarz opatrzył Raufarba na miej- 
scu, O tajemniczej napaści powiado» 
miono komisariat P, P, 
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GIGANTYCZNY MOST PRZEZ OCEAN. 2222 


„SMUTNA MERUNIA" z BYDGOSZCZY: 
Drogle dziecko, znajomy Pani niesłusznie gnie- 
Rozgałężiona sieć dróg samochodowych i szetoka jezdnia nad przepastńą głębią 
wód,==Ziściły się fantastyczne fnarzeńia mieszkańców San Frańciśco 


wa się ha Panią o to co się stało, Panl prze= 
cle; rzeczywiście była w dańym wypadku beż 
bronna i Jej kolega wykorzystał moment. — 
Zrósztą nie się takiego mle stało i mocno jesz- 


; ŻŹÓRB 


Nowy triumf geniuszu ludzkiego 


(sb) Pisma amerykańskie pośWięca: 
ły wiele miejsca opisom wielkiej tamy, 
zbudowanej ha rzece Kolorado. Obecnie 
przyszła kolej na mosty. W Stańach Zj. 
buduje się bowiem 

największy most na świecie; 

Od kilkudziesięciu lat już marzyli 
mieszkańcy San Francisco, bv zbudo- 
wać potężny most, któryby przez zato- 
kę połączył to miasto z Oakland, 

Zbudowanie jednak mostu długoścł 
13 kllometrów ponad zatoka morską by« 
ło przez długi cząs techniczna niemo- 
żliwością nawet dla inżynierów ame- 
rykańskich, nie liczących się z koszta- 
mi. 

Fantastyczny plan przerzucenia mo- 
stu dopiero przed czterema laty przy- 
brał realne formy. Przystąpiono do bu- 
dowy mostu, który miał sie wznosić na 
wysokości 130 mietrów nad poziomem 
morza, tak by nie dosięgły nawet naj- 
większe fale lub burze na Oceanie. W 
środki wielkiej zatoki leżą wyspy Yor- 
ba Buena, które pomogłyby przy budo= 
wie mostu. Ale od tej wyspy do stałe- 


i pół kilometra głębokiego morza. 


I teń niewielki odcinek stanowił wła- 
šie największe trudności do pokońa- 
nia. Opowiadają, że dziesiątki inżynie- 
fów dńiamii i nocami myślało nad spo= 
sobem techiicznego rozwiązania tego 
zagadnienia. 

I wreszcie zjawił się 70-letni inżynier 
Dan Moran. Przedłożył on swój plan, 
który olśnił wszystkich swą prostotą 
i gerjalnością. Największa przeszkoda 
w budowie mostu została pokonana. 


W dniu 9 lipca 1983 przystąpiono do 
prac nad ostatnim odcinkiem mostu. 


Na dno morskie spuszćzono trzy ol- 
brzymie skrzynie stalowe długości 65 
mmetrów | szerokości 30 metrów. Skrzy- 
nie te pływały, ponieważ w środku by- 
y puste: Na powierzchni morza dobu= 

Owywano do nicl coraz to nowe ścia- 
ny, tak że potężne stalowe skrzynie po- 
woli zagłębiały się aż wreszcie Spocze* 
ły na dnie morskiem. W ten snosób 
„stworzono słupy stalowe, które pod wo 
ida miały długość większą niż najwyż- 


, Dwa lata prawie trwała ta giganty- 

czna praca. Potem przystąpiono do roz- 
ciągania stalowych lin, na których mia- 
ły spocząć jezdnie dla pojazdów i cho* 
dniki dla pieszych. Jedna ARE sta- 
lowa skręcona jest z 27,872 drutów Sta- 
lowych. Ogółem zużyto 20, milionów 
kilogramów lin stalowych. Dziś iest już 
most na ukończeniu i niedługo zostanie 
oddany do użytku publiczności. Będżie 
on posiadał jezdnię tak szeroką, Że o- 
siem samochodów oraz trzy wozy po- 
mieści się swobodnie na autostradzie 
mostu. i 

Jak wszystkie budowle amerykañ- 
skie, most ten nie będzie nic koszto- 
wał... Wprawdzie koszty jego wybudo= 
wania wyniosły narazie 100 miljonów 
dolarów, jednak obliczono, że w krót- 
kim czasie zamoftyziiją sie one, 

Za przejazd przez most pobierana 
będzie opłata 20 centów od osoby, a 
dziennie przejeżdżać będzie brzez most 
100,000 osób. Tak więc Stanv Zjedno- 
czone mogą się poszczycić nowym re- 


"szy drapach chmur, a jeszcze ponad po- | kordem w dziedzinie budownictwa, któ- 
go lądu dzieli przestrzeń jeszcze trzech wierzchnią Oceanu wystawały na wy- jry nie predko zostanie pobitv, 


sokości 173 metrów. 


Znakomitości Hollywood w życiu prywatnem 


| paeet Greta“ unika ludzi i jest bardzo nietowarzyska. 


eżyser Van Dycke, twórca „Tarzana, panicznie boi się 
komarów, a Jeanette Mac Donald nie znosi radia 


(z) — Prasa amerykańska podaje 
charakterystyczne cechy i słabostki naj- 
znakomitsżych artystów filmowych. Oto 
jak wygląda prawdziwe oblicze popular- 
nych postaci, które znamy jedytie 
z.ekranu. FRL. 

- Ogólnie jest znańa niechęć, iaką od- 
czuwa Greta Garbo do wielkich skupień. 
„Wielka Greta“ bol się publiczności od 
samego dzieciństwa. Będąc jeszcze nis 
komu nieznaną Greta Gustavson odzna- 
czała się brakiem ztnysłu towarzyskiego. 
Z biegiem lat właściwość ta jeszcza się 
wzmogła. Sława i ciekawość ludzka 
MECZ Aa 

Norma Shearer tie lubl zamkniętych 
pómieszczeń i ciastoty = dlatego też 
woli mieszkać w swej willi, z której ot- 
wiera się radujący jej oczy widok na 
bezkresne wody oceanu. 

Reżyser Van Dycke, twórca filmów 
„Tarzan“ i „Trader Horn"; ze swych kil- 
kakrotnych podróży do dżungli afrykań 
skich mimo że nie bał się brać udziału 
w polowaniach na lwy — wyniósł pa* 
niczną obawę przed komarami. Boiaźń 
ta jest o tyle usprawiedliwiona, że «po= 
ċalunek“ komara jest bodaj niebezpiecz= 
niejszy od polowania ña lwy, pońieważ 
może przynieść malarję i inne choroby 
tropikalne, Całkowicie niezrozumiała jest 
aatomlast awersia van Dycke'a do win- 

KLM w 

Czarujący słowik Hollywoodu, Jeanet- 
te Mac Donald również ma swoją anty- 
patję, Gwiazda ta nie znosi radia, 

Clark Gable wierzy w stary przesąd 
teatralny, że gwizdanie w garderobie 


artystę uważańy za iego osobistego 
wroga. 


totnictwem i poświęca 
wiele czasu. 


"Miljardowe skarby zatóp'onej „Lusitan” 


lže znajomości w 


cze dziecinny jest ten Pani znajomy Jeżeli 
rzywiązuje wagę do takiego droblazgiw Je: 
bel była Pani z nim zaprzyjażhiona, to moża 
Pani skorzystać z jakiejś okazii, podejść | zas 
pytać dlaczego jej unika | cży się gniewa, a 
jeżeli tak, to o co? Wówczas wyjaśni Pani 
zńajomómu, że nie miał racli i, że nie należy 
obwiniać niesłusznie pokrzywdzonego bez wła- 
snej winy. Mam zresztą wrażenie, że to się 
wszystko dobrze skończy o ile... już nie nastą- 
piło pogodzenie, 

PAN ALFONS K, w SMORGONIACH. Musi 
Pan postarać się ©' znalezienie jaklejś pracy w 
większem mieście, gdzieby Pan mógł utrzymy 
wać ślę | jednocześńiie poświęcić sportom, jak 
to Pan o tem marzy, Może pomoże Panu w 
tym wypadku klub w Órodnie, do którego Pań 
należał, a który powinien dbać o ilobrego Era- 
cza z pierwszej drużyny: Klub ma napewno du 
sierach przemysłowych i 
mógłby Panu wystarać się o jakieś zajęcie, 
względnie dać polecenie do któregokolwiek z 
klubów fabrycznych, skąd następnie dostałby 
się Pań rówńież do pracy. Niech Pan w tej 
sprawie korespondiije ze swemi władzami spor- 
towemi w Grodnie, gdzie Paña już znają I 
gdzie Pan grywał. 

„CZARNOWŁOSA ZGIERZANKA” w ZGIE» 
RZU ma list w redakcji „Il. Expressu", który 
zostanie przesłany po nadesłaniu adreśu | znacz 
ka na porto, 

PANI A» A. NA ŚŁĄSKU. Zbyt krótki okres 
jest Waszej zfialomośći, ażeby można było 
wydać jakąkolwiek djaznozę. Nie ulega watpik 
wóści, że Pańl mu się pódoba | jest prawdopo* 


— | dobnić jego typem, Z druglej znów strony, pań 


teń ńapewno liczy się ze wzglądami materjal- 
neml, a to w celu urządzenia się na odpowiede 
nimi poziomie | t d, Mam wrażeńła, że tak bat 


William Powell, znany filmowy „CZAF dzo jest przekonany o tem, że w tym celu 
> ny charakter”, tak często wykonywiijący | musi uzyskać pomoc materjaliq ze stfony żony 
allace Beery namiętnie zajmuje się |rolę aferzystów i hazardowych gTACZY, że gotów jest nawet wyrzec się iiczuoła, oczy» 


temu sportówi|nigdy nie zakłada się o najminiejszą na- 
wet sume, 


990204 


Złoto i bezcennej wartości klejnoty zostaną wydobyte 
na powierzchnię 


(z) W związku z ustaleniem miejsca 


wielkie skrzynie z biżuterią, Stanowiącą 


zatopieńia „Lusitanji”, stała sie aktual-| własność pewnego maharadżv hindus- 


ną sprawa wydobycia jej na powierz= 
chnię morza, Równocześnie też nabrało 
aktualności pytanie, jakie bogactwa mie 
ści w sobie zatopiony statek. 

W chwili zatopienia jej „Lusitania'* 
wiozła w swym skarbcu około miliarda 
franków francuskich w złocie. brylanty 
przeznaczotńe do Antwerpii wartości 700 
milionów franków, jak również dwie 


kiego. 

Kolekcję klejnotów, znajdujących się 
na pokładzie „„Lusitanii', uzupełniał ol 
brzymi brylant wagi 80-ciu karatów, 
należący do pewnej Amerykanki. Nie- 
wiasta ta na wieść o zatonieciu „Lusi- 
tanji“ i stracie swego brylantu wpadła 
f taką rozpacz, że pozbawila sle ży” 
cia. 


- Lofnicy wyrugowali cowhoyów... 


Mistrzowie lassa podzielą smutny los miljonów bezrobotnych 


(sb) Cowboy, człowiek prerii, zroś- 
nięty z koniem od młodości. mistrz las- 
sa i wszelkiego rodzaju rekordów spor- 
towych, zniknie wkrótce z powierzchni 
ziemi. 
wości, że za lat kilkadziesiat cowboy 
Stanie się osobą tak legendarna. jak na- 
przykład Indjanin. Cowboye., iuż dziś 
są niepotrzebni, ponieważ powoli wy- 


Nie ulega najmniejszej wątpli-; 


tych ludzi było pilnowanie stad zwie” 
tzat, wypuszczonych na prerie, Z na- 
staniem wieczoru trzeba bvło bydło 
spędzić do zagród,  Gowbove 
stada, a gdy które zwierze chciało Się 
oddalić, chwytali É na lasso. Tak było 
przez wiele lat od czasu, gdy koloniści 
przybyli do Ameryki. 

Od tego czasu jednak wiele się zmie- 


liczyli | 


wiście a lle uczucie to nie będzie zbyt silne. 
Stąd też prosty wniosek, że mimo, iż mu ślę 
Pani podoba, okawia się jednak ża bardzo Żża+ 
angażować żarówzo pod względem nuczuelo+ 
wym, jak | łowarzyskim: Sytuacja Pani n/e”fest 
godna zazdrości, albowiem inicjatywa Jel, Jako 
kobiety, lest w tym wypadku jmócho skrępowa 
na. Narzucać się Pani nie może, a na pewną 
dopuszezalną kobiecą kokieterją 1 zalotność 
brak jest poprostu okazji. Niech Pani w każdym 
razie stara się takie okazje stworzyć i jaknaje 
częściej przebywać w jego towarzystwie, W 
ten sposób może przyzwyczał alę do Paul | Irus 
dniej mu będzie zacząć normalne posagzowe pó 
lowańie, Niech Pani spróbuje, teimthardźiej, że 
idzie tu e Pani uczucie I Jej szczęście. 

Myślę, że powinna Pani rówiież w rożma* 
wie poruszyć ten temat, że kobłeła pracująca; 
to znacznie więcej, aniżeli posag, który śię 
szybko kończy <Kohieta pracująca jest jedno= 
czeénie pewnego ródzaju miernikiem własnej 
wartości, która nie przemija. Pieniądze, które 
ona zarabia mogą być w takich wypadkach 
traktowane jako odsetki od kapitału, którym 
łest Pani, jako dzielny í! pożyteczny Cżłowiek, 
Pozatem żaden Kapitał nie dale tak wysokiego 
oprocentawania miesięcznego jakie dają Panl 
ręce i umysł, 

„MUCHA Z ZIELONEM!I OCZAMI“ w BUS- 
KU. Maleńka droga muszko, która obawla się 
wielkiego pająka. Obawa Pani jest nieuzasad= 
dniona i niesłuszna. Czemu chce Pani odzwy* 
czaić się od chłopca, który Panią kocha?., Tyl- 


; , í ii : , ko ze wzgłędu na różnice wzrostu=»„ Bywają 
zwiastuje flasko i inne plagi. To też | piera ich technika. niło. Tabuny koni i stada bydła. WYDU- pęzęcież gorsze wypadki, gdy kobłęta jest o 
| każdy nieostrożny ,,zwizdacz" jest przez! Jak wiadomo, głównem zajęciem |Szczane dziś w prerie, sa tak olbrzy-| głowę wyższą od mężczyzny, a też się poble. 


Najpiękniejsza policjantka 


gd ia 


Tajemnica masowych pielgrzymek szoferów na przedmieście 
stolicy naddunajskiej 


(sb) — Na jednem z przedmieść Wied 
nia znajduje się niewielki plac. W ciągu 
całego dnia ruch jest tu minimalny. *Po- 
ficjanci nie mają prawie nic do roboty, 
ponieważ nie jest to ani dzielnica han- 
dlowa ani przemysłowa. 

Dopiero od kilku tygodni placyk ten 
stał się celem wycłeczek wszystkich 
prawie automobllistów. Od godziny 3-ej 
po południu do 7 wieczorem przejeżdźża- 
ja tędy setki samochodów. Mieszkańcy 
tej dzielnicy jak i władze były zacieka- 
wione celem tych licznych wycieczek 
właścicieli samochodów. [I 
sprawa wyjaśniła się. 

Na niewielkim placyku w „odzinach 
popołudniowych pelni służbę młoda po- 


wreszcie | ferom 


licjantka. Piękna obrofńczyni porządku 
publicznego z gracją reguluje ruch i u- 
śmiecha się do szoferów. W ciągu kilku 
dni najpiękniejsza policjantka Wiednia 
stala się słynna i dziś każdy uważa za 
swój „obowiązek” choć raz dziennie prze 
jechać tędy i ujrzeć policjantkę. 

Gdy mija godzina siódma wieczorem 
policjantka kończy swą służbę — ruch 
autinobilowy znów całkowięje zańika. 
Sprawa ta stała się głośną i wywałała 
w całym Wiedniu wiele humoru Oczy= 
wiście, władze nie mogą zakazać szo- 
uwielbiania policiantek i pièl- 
grzymki samochodów na placyk trwaja 
w dalszym ciągu. 


mie, że nawet kilkudzlesleciu cówbo- 
yów nie mogłoby sobie z niemi dać ra- 
dy. O zliczeńiu wszystkich sztuk by- 
dta niema, oczywiście, mowv. Ponie- 
waż jednak kontrola bydła iest rzeczą 
nieodzowną, zastosowano współczesne 
wynalazki przy liczeniu krów lub koni. 
Zamiast cowboyów pracę te spełniają... 
lotnicy. 

Liczenie bydła odbywa sie w spo- 
sób bardzo prosty. Lotnicy totogratuią 
rozległe przestrzenie specialnemi apa- 
ratam! fotograficznemi. Potem na kll- 
szy liczy się zwierzęta. Jak wykazały 
pierwsze próby, metoda ta zapewnia 
wiele oszczędności. Praca. która, wy- 
konana przez cowboyów, trwałaby kil- 
ka tygodni, jest wykonywaną przez 
jednego lotnika w ciągu kilku godzin. 
Tak więc spółczesne wynalazki pozba- 


Zi. 


wily pracy jeszcze jedną katezorję tu- | 


raja | nikt nie rozpacza z tego powodu. To bar 
dzo ładnie wygląda jeżeli kobieta jest niższą 
od mężczyzny, a wcale nie razi Jeżeli różnica 
ta jest bardzo znaczna, Zresztą tak już bywa, 
że kontrasty zawsze jakoś wzalemułe na siebie 
działają, a już zupełnie dowledzione jest, że 
wysocy miężczyźni lubią kobiety malutkie, tę- 
dzy — szezupłe | naodwrót. Pocóż się dziecko 
kłopotać skoro niema czem. Bardzo siç cieszę 
z tej Waszej miłości, bo takie wzajemne uczu* 
cle to prawdziwy skarb, którego trzeba strzec 
| z którego należy się bardzo, a bardzo cieszyć 
nie wyszukując sobie zbytecznych zmartwień. 
„NIESZCZĘŚLIWY Z BRAKU ZNAJOMO- 
ści“ W GDYNI ma list w redakcji „Il. Expres- 
su“. List zostanie Mu przesłany po nadesłaniu 
dokładnego adresu i znaczka na porto. 
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29 LISTOPADA 


_ Przez wiele, wiele lat obchodziliśmy 
dzień 29 listopada, jako dzień  triumłu 
idei nad materją, entuzjazmu nad wyra- 
chowaniem, wiary nad kombinatorstwem 
Był on symbolem bohaterstwa, mocy 
ducha, Obudził się dnia tego honor nas 


0X LEOREYR 


1930 


W 105 ROCZNICĘ 
POWSTANIA 1830 R. 


nie tknęła, by wiarę w naród, wiarę w 
siebie pielęgńował każdy Polak, by ze 


|go, nie ogarnęła jednak ster kierowni- 
czych i nie ogarnęła wszystkich warstw 
narodu. Ludzie, którzy brali w ręce 


ły wobec egofzmu. = 
Prawda nocy listopadowej i logicze on š 
nych jej następstw w Życiu narodu jest i |słówem czyn wiązał, a słowo z entuzjaz= 


ster powstania, godzili się z wypadkami, | będzie zawsże ważna. Nie stały się| mem) wierzenia, iżby nigdy powtórzyć 
|ulegali wypadkom, ale uległością swą ra-| piersi podchorążych Termopilami —Ale się nie mógł okres zakłamania, gdzie 
towali jeno swoją popularność, cży e$-|stały się piersi Orląt 1 ich, obudzo- język kłamie głosowi, a głos myślom 


zysteńcję — sprawę gubili: ne zostało i do zwycięskiego życia po+| kłamie" 


rodu, honor Polaków. Przekazany zo- Głosy śmia- 
stał przez ten dzień narodowi polskiemu łe przebrzmiewały bez echa głębszego i 


Ç A wolane nowe pólskie bohaterstwo. Trze* 
na wieczystą pamięć i ukochanie: honor | trwalszego, wielkie zamierzenia ginęły 


ba, by nieustannie i ciągle ścierać rdzę 


wojska narodowego, 

Ale 29 listopad niesie ze sobą i inne 
przypomnienia, po których przychodzić 
muszą „godziny rozpaczy, a po nich 
większe od nich godziny przestrogi”, 

— Nadstawimy swe piersi Wrogon, 
aby stały się dla nich Termopilami! — 
woła Epa do podchorążych. 

A „było ich wszystkich stu sześćdzie- 
aż gia Ri asa He ipo Pie 

y z nich znał komendę brygady i j+ 
zji jak generał, a robił bronią jak biet- 
mlerz, Zręczniejszych tyraljerów, cel 
niejszych strzelców pewnie żadne woj- 
skó nie miało... Na czele tej kolumny 
uczonych atletów postępował Wysocki 
wprost do koszar trzech pułków jazdy 
nieprzyjacielskiej '. 

Uderzająca' jest też pamięć tej kolum- 
ny powstańczej, szukającej wodza, rewo- 
lucji, która nie umiała wytworzyć rządu 
rewolucyjnego, choć jej przeciwnikiem 
była tylko bierność. 

Toć pierwszą czynnością Rady Admi- 
nistracyjnej była interwencja u W,Księ- 
cia, aby siłą zbrojną stłumił rozruchy. 

akie były kroki „starszych braci” 
rewolucji narodowej. Widok koś 
maszerującej ku granicy litewskiej ko- 
lumny W. Ks. ż Łukasińskim w tańcu- 
chach w czasie, gdy rewolucja szuka wo* 
dza, a Rząd układów z niezdecydowa- 
nym, raczej przerażonym ńajeźdzcą — 
oto wymowny symbol pierwszych dni 
powstania, Rewolucja znajduje wodza 
w najzaciętszym Sea “ataq. 

aje mu w ręce nieograniczoną n 
„sobą władzę, gdy on myśli tylko -o wy- 
-jednaniu dla sprawców nocy 29- listo- 
pada przebaczenia u cesarza, Przepro- 
wadzały go orkiestry pułkowe pieśnią na 
rodową. Usta tłumów szeptały błogo- 
sławieństwa, w  róziskrzonych oczach 
błyszczały łzy radosnego wztuszenia na 
widok tego, przy którym wiara ńarodu 
pragnęła się sktipić, zewrżeć i — zwy- 
ciężyć. * 

Te cechy sprzeczności — jakże wyra: 
ziste i jak tragiczne zarazem — wybliają 
się na plan pierwszy OƏobrazu postani 
1830 r, 

Powstania nie zgubiła przecież prze- 
móc, nie zgubił też brak środków mate- 
rjalnych, ani brak męstwa i í ęcenia. 
Nie brak też ofiarności publicznej, 

Chćąc dzieło zakończyć  zwycię: 
stwem, trzeba to zwycięstwo w samym 
sobie przeżyć, trzeba się z tem zwycię- 
stwem zespolić, wierzyć w nie, jak wie- 
rzy się w konieczność, 


ama 


entuzjazmowaneśo tłumu warszawskie- 
KONK CE 


AKADEMJA KU CZCI STEFANA 
ŻEROMSKIEGO. 

W niedzielę, 1 grudnia r. b. o godzi- 
nie 5-ei popołudniu Robotniczy Instytut 
Oświaty i Kultury im. Stelana Żerom- 
skiego urządza w sali Rady Miejskiej 
przy ul. Poinorskiej 16 uroczysti aka- 
&ëinje ku uczczeniu dzieSiątci rocznicy 
Śmiierci Stefana Żeromskiego. ` 
„ Akadernię żagai Senator Karol Alga- 
jer. Fo okolicziiościowem przemówie- 
Liu cdb.dzie się część kcncertówzą 


W „TABARINIE” NAJWESELEJI 

Już pojutrze, a więc w niedzielę, w lokalu 
„Tabarin” odbędzie się zmiana programu arty” 
styczneśo, to też, kto nie widział jeszcze dó- 
skonałych występów obecnego zespołu, niech 
odwiedź! w dniu dzisiejszym ten mity i eleganc- 
ki lokal, gdzie codziennie wre do rana zabawa. 

Program artystyczny jest świetny i postā- 
wiony na wysokim poziomie. Sensacją progra- 
mt są występy angielskiego düeti Overbuty, 
zachwycającego wszystkich swym doskorałym 
repertuarem. s ` 

Podobają śię także występy piewszorzad- 
nego duetu polskiego Lewandowskich ofaż po- 
pisy tancerek: Renee, Kolin i Leszko. 

Do tańca na pięknie oświetlonym parkiecie, 
gwarantującym swobodę ruchów tańczącym, gra 
doborowa orkiestra Weinroła, która uzupełniła 
swój reperluar. najnowszemi przebojami muzycz- 
nemi. 

Jako jedną z wielu zalet „Tabarinu” wy- 
miónić należy smaczną i pożywna kuchnię, pozo- 
stajacą pod kierownictwem  najlepsżvch znaw- 
ców sztuki kulinarnej, 


' LEOPOLD TOMASZKIEWICZ 
w połowiczności decyzji, reformy niknę- 


Jak przemycano ryby Niemiec 


z polskiego charakteru, iżby już nigdy go! | 
92299999990999279 


J li Polski 


Tajemnicze transporty przewożone pid osłoną nocy w porcie szczecińskim 
i Elh'ągu.- Właściciele wielkiej -my gdań kiej skazani na 500 ys. zł. grzywny 


Ta wiara zabiła 
w sercach podchorążych, w sercach roz- 
1 


Gdynia, 29 listopada. |kutry rybackie i najczęściej pod oslon 
Przed niedawnym czasem polską nocy przewieziono je zatoką Fryską ską 


Straż Graniczna z Gdyni wpadła na ślad 
[olbrzymiej alery pczemytniczej, l:tóra 


naraziła Skarb Państwa na szkody, się: kie., 


| gające dziesiątek lysięcy złotych. 
Jak się okazuje, przemyt do Polski u- 


| 
| 


trańsportowały je dalei spółyracujące z 
przemytnikami ydanskie łódżie rybac- 
Towar tą droga dostawał się dó 
magazynów firmy Dziedzic i S-ka. w 
Gdańsku, lub też byt wprost eksporto- 


prawiała wielka i b. bogata iirma braci wany do Polski z óminiecicm opłat cel- 
Dziedzic z W. M. Gdańska, kupców nych. 


[rybnych i owocowych. 


1931 roku. Towar, po większej części 
ryby, sprowadzali z Niemiec tranzytem 
przez teryterjum polskie. 

` Punktami, skąd tvozchodziły się tian- 
sporty przemycanych towarów, były 
port Szczecińszi ı Elbląg w Prusach 
Wschodnich. 


W Elblągu łażowano skrzynie na 


É. 
| Przemyt uprawiali gdańszczanie od, dłuższy czas bzzkarnie. 


| 


Proceder ten firma uprawiała przeż 
Władze były 
już od pewnego czasu na tropie prze 
stępców, lecz trudno ich było przychwy* 
cić. - 
Wreszcie na granicy polskiej w ubiíe- 
głym miesiącu wykryto około 40.000 klg. 
ryb, które usiłowała firma Dziedzic 
przemycić. 

W wyniku zasekwestrowania towaru 


Bezrobotny usiłował! powiesić się 


Zapimen uptrszdanywcnye EMR Żarcie i 


Łódż, 29 listopada: 


si (gepe Woezoraj~-w: poludnie zawe- 


wisłel£a *na *ul, Zawiszy: 36" | 
Kiedy dyżurny lekarz przybył 
jmiejsce okazało się, że młody desperat, 


wezwano pogotowie, był jedynie osła- 
biony i całkowicie wyczerpany z prze- 
rażenia. 


cje i po doprowadzeniu desperata 


__ Łódź, 29 listopada. 

(k) W mieście naszem daje się zad- 
ważyć ostatnio koipletny brak naidro- 
bniejszego bilonu, t, j. monet jedno i dwu 
groszowych. ; 

upcy są w wielkim EKtopocie, bo 
często nie mogą wydać reszty Klijen- 
tom, którzy nie chcą zrezygłiować z 
kilku groszy i podejrzewają właścicieli 
sklepów, iż uinyślnie tie wydają lm Te: 
szty. 

Na tem tle dochodzi do częstych za: 
targów, co skłoniło łódzkie organiza- 
cje kupieckie do wystąpienia z memocja 
łem do władz o zasilenie rynku drob- 
nym bilonem. - 

W memorjale swym kupey łódzcy 
zaznaczają, iż szczególnie w ostatiiich 
czasach wzrosło zapotrzebowanie na 
najdrobnielszy bilon, a to m. iñ: wsku: 
tek tego, że obniżka cen wielu artyku 
łów daje w detalu różnice groszowe.— 
Ubożsi klijenci, stanowiący większość 


m m m — 


Kradzieże 
Łódź, 29 listopada. 
(gr) W dniu wczorajszym, nieujawriić 
ni dotąd sprawcy dokonali REI, w 
mieszkaniu notarjusża, Stanisława Man: 
deckiego przy ul. Przejazd 19. 

Jak zdołano dotąd ustalić, łupem żło- 
jczyńców padły dwa futra damskie. 

Do sklepu tytuniowego Joela Gold- 
berga przy ul. 11 Listopada 29 doko- 
nano nocy ubiegłej włamania. Nieujęci 
dotąd sprawcy skradli wyroby tytenio- 
we na przeszło 1,000 złotych, 


zwano Poi Czerwonego Krzyża da czasu beż pracy. Ostat 
i spowódu złego stanu” materjalneżo roi! 
na dzi 


I 


pod opieką `rodziny. ! 
iciński żnajdował: się od dłuższego 
tacy. Ostatnio, żrożpaczony 


postanowił odebrać sobie życie. 
tym celu, korżystając ż nieobec: 


% 


21-letni Józef Wiciński, żostał natych- ności domowników, przygotował Sobie 
miast odcięty od sznura i w chwili, śdy sznur do wieszania bielizny i 


powiesił 
się na drzwiach wejściowych. 

Po kiiku minutach nadeszła żona de- 
sperata. Nie straciła ona przytomności 


Lekarz zastosował odpowiednie injek- umysłu i sama odcięła samobójcę. Obec- 
do nie stan jego nie budzi żadnych obaw. 
przytomności, pozostawił go na miejscu 


Brak bilonu w tocdzi 


Skargi kupców łódzkich, którzy wystąpili do władz 
o zaśiłenie ryńku drobnemi monetami 


reżygnować z ře- 


w sklepach, nie chc 
dla nich istotne Zna- 


szty, która posiada 
czenie. 

Kupcy żaznaczają, że klijentela nic- 
co zamożniejsza uważa również na gro- 
szowe tóżnice i że nie posiadanie przez 
kupca dostatecznej ilości drobnych, — 
wskutek niemożności ich zdobycia, wy- 
wołuje nieporozumienia. 

Brak monet 1 i 2-grosżowych tto- 
maczy się tem, że meńnłca państwowa 
bilonu tego nie bije, gdyż to sie nie o- 
i CETO RA NT > DB, e 
WETO" SZAIWY ZET S a as E E WA 


Terpentyna zamiast 
lekarstwa 
Łódź, 29 listopada 

(gf) — Nocy ubiegłej weżwano poz 
gotowie Czerwonego Krżyża do mieSż= 
kania Świątków, przy ul. Pomórskiej 84, 
gdzie jednoroczny chłopczyk, Henryk, 
Pa zdradzać objawy silnego zatru- 
cia. 

Dyżurny lekarz pogotowia przepłu- 
kał dziecku żcłądek i wówczas okazało 
SIĘ, że przeż pomyłke zamiast lekar- 
stwa dal” dzieckit terpentynę. 

Dzięki nat; hmiastówej pomocy po- 
zołówia. niemowle ziołan) uratowiić, 
Stan dziecka jest jednak poważny. 


Słabe wiatry zachodnie. 


wszczęto sprawą karna przećiw wymiie* 
nionej firmie, Rozprawa odbyła się w 
tych dniach prżed Sądem Okręgowym 
w Gdyni, 

Po przeprowadzeniu rozprawy Sąd, 
opierając się na zeźżnafiach swiadków 
oficerów Straży Granicznej Kapuściń- 
skiego i Mularczyka, oraz b. urzędniczki 
firmy Dziedzic Kramerówny i właścicie- 
la konkurencyjnej firmy + Gdańska 
Willy Heykego, ogłosił wytok, skazują: 
cy braąi na karę łączną po 149,506 alo. 
tych z zamianą w razie nieściągalności 
za 300 zł, po jednym dniu šresztu, 


š b N z 3 m LJ 
Notatnik miejski 
W nadchodzącą sobotę nastąpi poświęcenie 
bowego lokalu szkolnego przy ul Wierzbowej 
17/19. Do lokalu tego przemńieśiona  zostanić 
szkoła powszechna nr, 132, która dotychczas 
była rozmileszczona w dwuch domach przy ul. 
Pomorskiej 8 i Pomorskiej 10. 
s 
«x 
Przed sądem grodzkim stanęli wczoraj Al- 
ter Goldberg, właściciel farbiarni przy ulicy 
Drewnowskiej 102 i jego narzeczóna Bajla Fo- 
gel, oskarżeni o usiłowanie przektłpienia isp. 
pracy, p. Kakowskiego, Sąd skazał ich po 3 m. 
aresztu. 
x 
W dniu wezorajszym bawił w Łodzi dy- 
rektor departameńtu ministerstwa pieki Spo- 
łecznej Nakonlecznikoti-Klukówski, który od- 
był konierencję z prezydentem Głażkiem, oma- 
wiając sprawy związane z opieką szkolną, P. 
Klukowski zwrócił uwagę na konieczność 
wzmożenia akcji opleki społeczńej w szkołach 
powszechnycik 
v 
W ciągu miesiąca grudñia powłórżońa Żżo* 
stanie w Łodzi nauka chódzenia po ulicach. 
Posteriinkowi żńów będą pilnie baczyć, aby 
przechodnie prawidłowo i we właściwych miej 
stach przecinali jezdnie, tie wskakiwalł w 
biegu do tramwaju i t, p. 
DOGÓGAOAGAGOGWOBÓGZŃGCEĆ 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania: 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarżąd Spadkobierców I. K; 
Poznańskiego, w dni pow 
szednie od 10—12 i od 4 
dó 6 popołudniu. 


GOGOGOGÓGODÓGOE JDDGOOGSJG 


Jaka dziś pogoda? 
Łódź, 29 listopada. 


Kofńunikat łódzkiej stacii meteoroló* 
gleznej przy tniejskiem muzeum przy= 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 

Dziś 6 godz. 7 fano termometr wy: 
Kkażywał 3.3 st. Barometr o tej potzë 
wykazywał ciśnieńie 731,4 mm. Teń- 
dencja barometryczna zniżkowa: Naj 
wyższa temperatura w ciągu doby ubie= 
glej wynosiła 3.7 st., najniższa 0.3 St. = 


1.6 


DODDJOODODOODDDDODOOROODOLE 


A 


O G IO O 


Opad za dobę ubiegłą 
mm, 

W dalszym ciągu rano (nzglisto, w 
ciągu dnia pochmurno z opadami W põ- 
staci deszczu. Temperatura powyżej 
żera 


wyniósł 


w 


cz 
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Str. 4 


Tallo! Ta adjo!. 
PIĄTEK, dniu 29-50 listopada. 


„,630—6.33; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 18.34 
6,50: Gimnastyka. 6,50—7,50: Muzyka (płyty). 

przerwie: o godź 7,20: Dziennik poranny. 
1,50—7.55; Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 1.55—8.00: Parę informacyj. *8.00—8.10; 
Audycja dla szkół. 8.10-_11.57; Przerwa, 11.57 


12.03; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa. 1203— 12,15: Dziennik południowy. 
12.15—12,40; Audycja dla szkół (dla dzieci stat- 
szych): „Sułkowski* — fragment z dramatu Ste- 
fana Żeromskiego (ze Lwowa). 12.40—13,25: Mu- 
zyka salonowa w bę kasty Małej Orkiestry 
P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 1325— 
13.30: Chwilkn gospodarstwa domowego, 13.30— 
13,35; Z rynku pracy, 13,35—14.30: „Wiedeń — 
miasto muzyki (płyty) 14,30— 1512. Przerwa 
15,12—15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
1520—15.30: Przeglad giełdowy warszawski. 
1530—16.00: Muzyka wokalna (płyty). 
16.00—16.15: Posśadanka dla chorych w oprac. 
ks, kapelana Michała Rękasa. 
1615—16.45: Koncert w wyk. Orkiestry pod dyr. 
Tadeusza Seredyńskiego, 
16.45—17,00: Chwilka pytań — dla dzieci star- 
szych w oprac. W. Frenkla. 
17.00—17.15; „Nowa zdobycz badań nad klima- 
tem w Polsce" — reportaż z Instytutu Bo- 
tanicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
dr, Jadwigi Dyakowskiej i dr, Bronisława 
Jaronia (z Krakowa). 
17.15—17.20: Minuta poezji, Urywek z „Nócy Li- 
stopadowej” — St. Wyspiańskiego. 
17,20—17.50: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Zofja Swenśrubenówna — śpiew, Stanisław 
Nawrocki — fortepian. 
17.50—18.00: Poradnik sportowy. | 
18:00—18.30; Melodje dla zakochanych — (Ero- į 
tyki) w wykonaniu orkiestry kameralnej pod | 
yr. ama Hermana (z Krakowa), 
18.30—18.40: „Jak się Łódź europeizuje" — od- 
czyt wygłosi red. A. Weiss, 
18.40—18.45: O wszystkiem potroszku, 
18.45—19.10: Polskie tańce symfon. (płyty). ` 
19.10— 19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35. 
19.35 — 19.40: 
19.40 1 19 50. 
19.50—20.00: 
chaczami P, R. 
20.00—20.10: „Djałog Platona o wawrzynie aka- 
demickim" — pióra prof dr. Jana Musz- 
kowskiego. 
20,10—21.00: Wigilja św. Andrzeja — obrazek 
obyczajowy Fr. Dominika z muzyką M. 
Świerszczyńskiego. Wykonawcy: Soliści, 
Chór i Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisła- 
"7 wa Nawrota, 
21,00—21.10: Dziennik wieczorny. 
21.10—21.15: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.15—22.00: Muzyka romantyków (płyty). 
22.00—22.30; W. A. Mozart: Kwintet A-dur na 
klarnet i kwartet smyczkowy w wyk. zesp. 
kameralnego Józefa Madeji (z Poznania). 
22.30—23,00: Muzyka taneczna z dancingu „„,Ca- 
fe-Clubu" w Warszawie. W przerwie o go- 
dzinie 23,00—23,05; Wiadomości meteorolo- 


r 


giczne dla komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


Godz. 17,00. MONACHJUM. Koncert radjoor- 
kiestry. — KOLONJA. Koncert popołudnio- 
wy. — LIPSK. Koncert popołudn. 

Godz, 18,30, WIEDEŃ. Koncert muzyki religij- 
nej. — LENINGRAD, Koncert symfoniczny. 

Godz. 19,00. SZTUTGART. Koncert wokalny, — 

19.30. PRAGA. Koncert Es-dur Beethovena, — 
BRUKSELA Franc. Recital fort. — WIEDEŃ. 
uGurrelieder”, Arnolda Dyr. 
Bruno Walter. a 

Godz. 20,15. MONACHJUM, „Nieznane utwory 
Haydna". 

Godz. 21.00, SZTUTGART. Kwintet Schuberta. 
BERLIN. Koncert rozrywkowy. 

Godz, 22.10 WIEDEŃ. Muzyka lekka, — OSLO. 
Recital wiolonczelowy. — RZYM. Muzyka 
taneczna, — MEDJOLAN. Koncert solistów. 

Godz. 23,00. KOLONJA. Muzyka lekka i tan, — 
BUKARESZT. Koncert nocny. — BUDA- 
PESZT. Muzyka jazzowa, 

Gadz. 24.00. FRANKFURT. Koncert nocny. 


x b 


Koncert reklamowy. 
Wiadomości sportowe lokalne, 
Wiadomości sportowe ogólne, - 


Biuro Studjów rozmawia ze słu-: 


Schoenberga. 


29 LISTOPADA 1935 r. 


Przedpołudnie dzisiejsze przyniesie rôżne za 
wikłania, straty i przykrości. Między godz. 9 
a ll-tą działają ujemne wpływy dla spraw są 
dowyci. oraz dla kupna i sprzedaży sprzętów 
domowych, odzieży, obuwia i przedmiotów że- 
laznych. Południe sprzyja nowym poczynaniom 
i przyniesie zainteresowanie życiem społecznem 
literaturą i polityką. Począwszy od godz. 14-ej 
dobrze jest załatwiać interesy handlowe i przyj 
mować służbę domową. Okres między godz. 15 
a godz. 17-tą nadaje się do zawierania znajo- 
mości z osobami płci odmiennej oraz do wy- 
ruszenia w dalekie podróże. Następne godziny 
zapowiadają się gorzei; należy wystrzegać się 
nieporczumień z przełożonymi i osobami star- 
szemi. Działają także niepomyślne wpływy dla 
stanu zdrowia i grożą wypadki i katastrofy w 


1985 


EXTRESS sx 


Zagrożone rudery w Łodzi 


Nr. 333 


= 


Domy, które mają po 100 lat. — Drabiny zamiast 
schodów.-Dziurawe „dachy nad głowąa”.-Akcja TOR-u 


Łódź, 29 listopada. 

(k) — Związki lokatorów i sublokato 
rów w i, przeprowadziły na terenie 
naszego miasta niezwykle ciekawą an- 
kietę „ruderową”, która dała rewelacyj- 
ne rezultaty, 

Zbadano stokilkadziesiąt ruder na 
przedmieściach Łodzi. Na Bałutach, na 
Chojnach, na Widzewie i t, d. Najfatal- 
niejsze nieporządki stwierdzono w do- 
mach, położonych na brudnych i małych 
uliczkach bałuckich. 

Domy badane mają od 30 do 100 lat. 
Większość z-nich, znajduje się w stanie 
ruiny, Ściany walą się, wyginają, belki i 
krokwie pośnite, dachy i sufity przepusz 
czają wodę, schody często zastępują po- 
szczerbione gęsto, ruchome drabiny. 

Domy te posiadają wspólne zlewy i 
ubikacje, które są siedliskiem wszelkie- 
go robactwa, szczurów, myszy i bakte- 
ryj. Jeżeli do tego dodamy, że te rude- 
ry są gęsto zaludnione, to łatwo zdać so 

ie sprawę, jak ujemnie musi wpływać 


ich stan sanitarny na zdrowotność miesz| 


i kańców. 


W domach objętych ankietą, wypada- 
ło 6—10 osób na izbę szerokości 2 i pół 
metra i długości do trzech metrów. — 
Ściany izb ociekają wodą i są wypełnio- 
ne niezdrowem powietrzem. W brudnyc 
łóżkach leżą dzieci, które noszą w sobie 
straszne żarazki gruźlicy. 

Rudery bałuckie zamieszkują prze- 
ważnie bezrobotni i robotnicy. Płacą po 
kilka złotych za nędzne klitki, w których 
śnieździ się po kilkanaście osób, bo za- 
wsze dojdzie kilka złotych i chociaż w 
izbie już nie można się poruszać, to za to 
w niedzielę będzie mięso na obiad... 

Najfatalniejsze rudery, jeśli chodzi o 
Bałuty, są na ulicach: Krótkiej, Wolbor- 
skiej, Zawiszy, Bazarnej, Rybnej, Żydow 
skiej, Murarskiej, Brukarskiej i t. d. Wie 
le z ruder zakwalifikowano, jako nada- 


robotnym w domach na Chojnach, gdzie 
również jest wiele nienadających się do 
użytku ruder, Ale w każdym bądź razie, 
niema tu ulic, na których rzędem stoją 
rudery, o nadgnitych bełkach i pełne ro- 


h | bactwa! 


Najlepsze stosunkowo warunki miesz- 
kaniowe są na: Kozinach, Rokiciu, Wi- 
dzewie, gdyż domy na tych przedmieś- 
ciach zostały wzniesione niedawno, 


Dlatego też należy uważać za wielce 
pożyteczną akcję TOR. (towarzystwa 
osiedli robotniczych), które zamierza 
przystąpić do budowy domów robotni- 
czych w Łodzi, w liczbie około 300 na 
Chojnach i na Mani. 


Mieszkania w tych domkach, za któ- 
re czynsz komorniany wynosić ma 20 zł. 
miesięcznie, przeznaczone mają być tyl- 


jące się do zburzenia. Ale jak można zbu ko dla-robotników, Może w ten sposób, 


rzyć kilkadziesiąt domów i zostawić bez| chociaż w części, 


uda się zmniejszyć 


dachu nad głową kilkaset rodzin nędza-| skutki kryzysu mieszkaniowego w sferze 


rzy? : 1 
Lepiej mieszka się robotnikom i bez- 


robotniczei, 


Utworzenie Sadu Pracy w Pabjanicach 


Minister sprawiedliwości zatwierdzi ławników spośród pracodawców i robot- 
ników. — Inspekcja pracy nie zostanie przeniesiona do Pabjanic 


Łódź, 29 listopada. 


Pozatem sąd grodzki w Pabianicach 


(k) Ostatnio w ministerstwie opieki| wymaga zaświedczenia inspekcii pracy, 
społecznej interweniowała delegacja kla| że sprawa była przez inspektora roz- 
sowych zwiazków w Łodzi, domagając: patrywana. 


się utworzenia w Pabianicach Sądu Pra 


Tymczasem większość spraw nie na- 


cy oraz przeniesienia do Pabianic 15-20) daje się wcale do rozpatrzenia przez 


obwodu inspekcji pracy. 


inspektora pracy a podlega kompetencji 


Delegaci związków klasowych wska-| Sądu Pracy. 


zali, że pretensje robotników. domaga- 


W dniu wczorajszym zwiążki zawo- 


jących się należności za urlopy, różnicjdowe w Łodzi otrzymały wiadomość, 


do stawek, wypłaty zaległości i t. p., nie 


Są należycie szybko załatwiane przez 
sąd grodzki, który zawalony jest mnó-- 


stwem innych spraw. 


że 
Sąd Pracy w Pabianicach będzie 
i utworzony 
już z początkiem przyszłego roku. Sąd 


Wprowadzenie w życie obniżki komornego 


Właściciele domów rozsyłają już zawiadomienia 


Łódź, 29 listopada. 

(k) Właściciele domów w Łodzi 
przystąpili już do rozesłania swym iJ- 
katorom zawiadomień o wprowadzeńtiu 
w życie obniżki komorneżo z dniem 1 
grudnia r. b. Część lokatorów zawia- 
domienia te otrzymała już, reszta otrzy- 
mia je do dnia 1 grudnia. 

W ten sposób od dnia 1 grudnia, t. j. 
od dnia wejścia w życie dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 14-70 
b. m. lokatorzy płacić będą komorne 
niższe, niż dotychczas. 


Jak wiadomo, dekret o obniżce ko- 
morrnego stosuje się do mieszkań i lo- 
kali, podlegających ustawie o ochronie 
lokatorów oraz mieszczących się w bu- 
dynkach, należących do Skarbu Pań- 
stwa, banków państwowych, związ- 
ków samorządu terytorjalnego, zakła- 
dów Ubezpieczeń oraz innych instytu- 
cyj prawa publicznego. 

Czynsze, pobierane za mieszkania 
3-izbowe i mniejsze, obniżone zostały 
o 15 proc., za mieszkania większe zaś 
ü 10 proc. 


Nieszcześliwe wypadki przy pracy 


(gr) — W fabryce „Widzewskiej Ma- 
nufłaktury* przy ul. Rokicińskiej wyda- 
rzył się w dniu wczorajszym ek 
przy pracy, ofiarą którego padł 37-letni 
robotnik, Aleksander 
ul. Suchej 6. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia Czerwonego Krzyża stwierdził 
zmiażdżenie lewej ręki i w stanie dość 
poważnym przewiózł poszkodowanego 


Łódź idzewskiej M 


do ambulatorjum szpitala im. Prez. Mo- b 


sce w Ślitsź 
gdzie 41-letni 
'sikawska 4) uderzony został odłam- 
Szurek, zam. przy kiem żelaza w głowę. 


Pad wydół iaf miej 
i pracy miał miłej- 
i FL Majowej nr. 14, 
Stefan Kujawiak  (Staro- 


Oprócz poważnej rany głowy lekarz 
pogotowia ra o stwierdził zla- 
manie ręki, gdyż nieszczęśliwy robotnik 
padł w czasie uderzenia na podłogę. 

Rannego przewieziono do szpitala U- 
ezpiecząlni Społecznej. 


Po pijanemu prowadził aufo 


Szofer skazany na pół roku aresztu 


Łódź, 29 listopada. 
(gr) Na ul. Nowomiejskiej dostał się 
pod koła samochodu S. Czyżyk, w chwi 


i. E- = i 
Okazało się, że przejechanie nastą- 
piło z winy szofera, który nie bacząc na 


Pracy będzie obełmował cały powiat 
łaski t. j. Pabianice, Zelów, Szczerców, 
Łask i t. d. 

W najbliższym czasie związki zá- 
wodowe robotników i przedstawiciele. 
związku przemysłowców z Pabianic 
prześlą do ministerstwa opieki społecz- 
nej nazwiska swych kandydatów na 
ławników w Sądzie Pracy. vatita 

Kandydatów zatwierdzi minisfe 
sprawiedliwości. Kadencja ławników w. 
Sądzie Pracy trwać będzie 3 lata. 

Rozpatrywanie zatargów pomiędzy 
przemysłowcami a robotnikami przez 
Sąd Pracy posiada tę dogodną stronę, 
że przed rozprawą główną zwołuje się 
sesje pojednawcze, na których nawołu- 
ie się obydwie strony do polubownego 
załatwienia sprawy. Procedury tej nie 
przewiduje sąd grodzki. i 

Natomiast co do drugiego postulatu 
związków zawodowych, domagającegza 
się przeniesienia do Pabianic 15 obwodu 
Inspekcji Pracy—to sprawa ta stoi pod 
dużym znakiem zapytania i prawdopo- 
oj 15 obwód pozostanie nadał w 

odzi. 
WOTA" | ZP IIFERAPOSESWI ZERO 


Umowa zbiorowa - 


z czelsdnikami rzeźni:kimi z”- 
stała podpisana wczoraj w n- 
spekcji pracy 

Łódź, 29 listopada. 

(k) Jak już donieśliśmy o tem swe- 
go czasu, związki zawodowe czeladni- 
ków rzeźnickich w Łodzi wszczeły ak- 
cję o zawarcie umowy zbiorowej z pra- 
codawcami, domagając się ustałenia je- 
dnakowych stawek dla wszystkich ja- 
tek i wytwórni rzeźniczo - wędliniar- 
skich w naszem mieście. i 

W sprawie tej w dniu wczorajszym 
odbyła się w okręgowej Inspekcji Pra- 
cy konferencia. N: 

Po długich pertraktaciach zatarg zo- 
stał zlikwidowany i podpisano umowę 
zbiorową. 

Umowa została zawarta na czas nie- 
ograniczony. Przestaje obowiązywać 
po 6 tygodniowem wypowiedzeniu, z 
tym warunkiem, że w ciągu pierwszych 
dwuch miesięcy od daty jej podpisania 
nie może zostać wypowiedziana przez 
żadną ze stron. 


ruchu i komunikacji, Godz. 20-ta przyniesie po- 
wodzenie towarzyskie i miłe niespodzianki w 
związku z naszymi współpracownikami. Póź- 
niejszy wieczór sprzyja woisku i 


li gdy usiłował przejść przez iezdnię.! odpowiedzialność jego zawodu. zbyt: 
Do rannego zawezwano pogotowie ra-| wiele wypił wódki przed udaniem się! 
na swój posterunek. 
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Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 


studentom i| tunkowe. | i ; 
przyniesie niezwykłe pomysły i projekty na Poszkodowany przez dłuższy czas Niedźwieckiego pociągnięto do od- Suke. M, Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc, J. 
przyszłość. leczył się z odniesionych ran. powiedzialności sądowej. oddać (Kopernika 26), J, Zandelewicza 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Begdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wa: 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd”  olicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobietą n-'knęła 
się ną trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono “artk na 'ępujcej 
treści: artkę ępujcej 
„Do wiadomości policji, Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` ~ie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 

terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
mie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spącer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 

„ką domu schadzek. 

ogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. h 

Biruñ pod pozorem wydostanla tego listu za- 

biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie Zza- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów, - ; 
Nagle dał się słyszeć odgłos kroków, Biruñ 
rzicił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym Świadkiem gwal 
townej sceny Í rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. - 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na = wl ze Nui w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

łk gi bh i 


i , znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą pos Zakochał sie w piek- 
kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy, 

Frankenstein oszukał ją  zabrawszy całe pie- 
miądre zostawił samą w hotelu. 

Losem Elżbiety zajął się Henryk Tarwin, 
właściciel domu schadzek. 

arwinowa namówiła Elżbietę, aby udała się 
do sąsiedniego buduaru, ie cz na in- 
żynier Berthold, Wernerowa oponowała, ale 
zgodziła się wreszcie. pijany mężczyzna 
wyszedł x pokoju, podniosła z podłogi zwitek 
banknotów, które on it, 

Wydało się to jednak i Tarwin zagroził Wer- 
nerowej policją, o ile nie będzie mu posłuszna. 

"począł ją y pocałunkami, Elżbieta 
zdrieliła go popielniczką w głowę i uciekła. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wró- 
cil do swej żony, ale Jan nie chce o tem sly- 
szeć, „Czarny Antoś", prezes „din-tojry” wydał 
rozkaz zgładzenia Rogosza. Wysłannik jego, — 
uŚlepok", La sts Rogosza nożem w plecy, Ran- 
nego przewieziono do s Przy t Ja- 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- 
le o tem, że Rogosz jest ojcem.. 

sz opuścił szpital, Właścicielka miesz- 
kania kazała mu się wyprowadzić; bo zalegał z 
komora Jan musiał 
wszystkie swoje rzeczy. 

Śpotyłkając się z Wlot, dochodzi do wnlos- 
ku, że córka jego kocha się w nim, nie wie- 
wę, że jest s jej ojcem. i 
rzerażony tem odkryciem postanawia wy- 
„ Po upływie pół ogdziny siedział już w 

iale kolejowym. 

Jakiś kolejarz zwraca się do Rogoszat 


— Czy mogę poprosić o ozień?... 

— Proszę bardzo... — przytknął roz- 
żarzony tytoń do papierosa. 

Kolejarz zaciągnął się dymem i sieg- 
nął palcami do daszka: 

— Dziękuję... 

Jan zapytał go: 

— Czy znajdę w Sochaczewie fur- 
mankę do Kurkowa? 

— A pan do Kurkowa?.. 

W głosie kolejarza dźwięczało zdu- 
mienie. Przyirzał się bacznie przyzwoj- 
cie ubranemu pasażerowi i powtórzy? nie 
dowierzająco swoje pytanie. 

— Do Kurkowa.. — odpowiedział 
Rogosz. 

— Myślę, że jakąś furmankę pan znaj 


zostawić pod- zastaw |. 


Sensacyjny rom 


"84 


— Będzie pan mógł z nami poje- 
chać... — wtrąciła się wiejska dziewczy 
na o jasnych włosach. — My też do Kur- 
kowa... Pan pewno do dworu, prawda? 


— Nie... 

— A dokąd?... 

— Jeszcze nie wiem, zobaczę... 
Dziewczyna zachichotała, jakby usły 


uprzednio na swą towarzyszkę, która się 
zdrzemnęła, pokiwała głową. 

— Wiem, że pan do dworu, albo do 
pana Grzędzicy, bo do kogo innego mógł- 
by pan jechać? ; 

— A właśnie, że ani tu, ani tu... Jadę 
do Kurowa i tyle... 

— Niby poco? 

— Sam nie wiem.. Popracować za 
strawę i kąt... Chyba nie będzie to trud- 
ne, jak panienka myśli?... No, czego pa- 
nienka się śmieje?... Ë | 

— Bo bajdurzy pan, ot co!... Jedzie 
pan albo do dworu, albo do pana Grzę- 
dzicy, albo do tartaku... O, wiem już, 
wiem: do tartaku pan jedzie, tam miał 
przyjechać inżynier z Warszawy.. Pan 
jest inżynierem, prawda?... 

Niew o. 

— E, bo tak... Tylko pan się ze mnie 
naśmiewa... i 

Druga dziewczyna obudziła się i trą- 
ciła blondynkę łokciem: "f 

— Bronka znowu gadasz z obcymi? 

Kolejarz parsknął śmiechem, a Ro- 
gosz, posiedziawszy jeszcze chwilę, wy- 


— U 0000000000, 


się świetlne kwadraciki okien pociągu. 

Potem otworzył okno i wchłonął w 
pluca mroźne powietrze. Czuł teraz ‘w 
sobie jakiś dziwny spokój, jakiego nie za- 
znał już dawno, 

Dziwne — jechał przecież w niezna- 
ne, do miejscowości, której nazwę usły- 
szał dziś pierwszy raz w życiu, a jed- 
nak pełen był najlepszych myśli. ` 

I nadzieja jakaś w nim była, że wła- 
śnie w tym obcym, biednym Kurkowie 
spotka go coś pomyślnego... Tartak tam 
jakiś jest — więc i możliwość pracy tak 
samo. W takiej zapadłej dziurze prędzej 
można sobie dać radę, niż w Warszawie. 

Pociąg zatrzymał się na jakimś słabo 
oświetlonym przystanku, poczem ruszył 
w dalszą drozę. 

Zaczął sypać śnieg. J 

Rogosz zamknął okno i podążył 
wzdłuż wagonów. Zaglądał do przedzia- 
łów, przeważnie pustych i szedł bez celu 
— przed siebie. 

Tak znalazł się w wagonie drugiej 


dzie... — mruknął kolejarz. | 


szała dobry żart. Potem, zerknawszyisy szamotania. I chrapliwy głos: 
1 


szedł na.kurytarz. Bezmyślnie przylgnął | 
oczami dą szyby i wpatrzył się w ciem=!- 
x przestrzeń, po której prześlizgiwały | 


ans współczesny 


ktoś 
na to groźnie. — Ruszysz się z miejsca, | 


— Spróbuj!... — odpowiedział 


‘to zabiję, jak psa!... Będzie mi wszystko 
jedno!.. No więc?... Powiesz, gdzie to 
jest?... 

— Mówiłem już, że nie mam przy 
sobie... 

Po tych słowach zapanowała w prze- 


jegomościem. 
— Pańska teczka? — zapytał. 
— Moja!... Moia!... — Kościste palce 


wyciągnęły się chciwie po skórzany 
przedmiot, — Dziękuję panu za pomoc... 
— Mnże zatrzymać pociąg? Czy tam 
ten nic więcej panu nie zabrał?.. 
— Nie irzeba zatrzymywać pociągu 


dziale krótka cisza. Potem znowu odgło- |— wybuchnął starszy pan nicoczekiwa- 


— Zostaw, zostaw!.. 


nie. — Nie chcę mieć do czynienia z po- 
licjąl... Wszystko jest już teraz w po- 


Niemal jednocześnie drzwi przedzia- | rządku!... 


łu otworzyły się z trzaskiem i na kury- 


— Pańska wola.. — wzruszył! Ro- 


tarzyk wypadł jakiś młody człowiek | gosz ramionami i z ciekawością przyj- 


z teczką w rece. 
Za nim ukazał się starszy jegomość 
o brzydkiej ospowatej twarzy. 
Wyrzucat strudem z gardła$ 
— QOddai!... Oddai!.. 


rzał się nieznajomemu. 

Był to mężczyzna lat około sześć- 
dziesięciu, o suchej, pomarszczonej, jak 
jabiko twarzy. Nos miał wydatny, orli, 
wargi małe i cienkie. Wzrost — bardzo 


Ujrzawszy Rogosza, obaj stropili się | wysoki. 


bardzo. Pierwszy odzyskał przytomność 
umysłu ów młodszy. Przyciskając do 
piersi skórzaną teczkę, jakby zawierała 
jakieś skarby, skoczył ku wyjściu. 

| Nie było wątpliwości, że zamierzał 
wyskoczyć z pociągu, który, biegnąc te- 


minimum. 


myślił się odrazu, że w przedziale odbył 
się rabunek, 


tamten otwierał już zewnętrzne drzwicz 
ki wagonu. 

— Stać!... — zawołał. 

_Ale młodzieniec już był na stopniach 
i gotował się do.skoku. i 


otwarte drzwiczki i w ostatniej chwili 
wyrwał nieznajomemu teczkę. 


kając w ciemnościach. 
Wyskóoczył. 


ułamek sekundy w świetlnym kwadra- 
ciku, poczem roztopił się w mroku. 

Z uczuciem dokonanego obowiązku 
cofnął się Rogosz wgłąb wagonu i ze- 


Wówczas Jan wychylił się przez |rzekł: 


Otrzymawszy od Rogosza teczkę, 
wszedł śpiesznym krokiem do swego 
przedziału. W drzwiach zatrzymał się 
jeszcze i mruknął niezbyt życzliwie: 

— Jeszcze raz panu dziękuję... 

— Niema za co.. — odparł Jan za- 


raz po zakręcie, zmniejszył szybkość do | skoczony takiem dziwnem zachowaniem. 


Drzwi zamknęły się z trzaskiem i Ro- 


Rogosz ogarnął w lot sytuację: do-|gosz ruszył w dalszą drogę. 


Zaledwie zrobił kilka kroków, gdy 
usłyszał łoskot otwieranych drzwi, a po- 


Bez namysłu pobiegł za uciekającym tem głos niesympatycznego jegomościa 
mężczyzną i dopadł go w chwili, gdy |o ospowatej twarzy. : 


— Proszę pana... 

Odwrócił się. 

— Słucham... i 

Starszy pan zmarszczył czoło, jak- 
by się nad czemś zastanawiał. Potem 
— Czy chciałby pan przenieść się do 
mego przedziału? Na pół godziny, bo ja- 


' — Psiakrew!.. — zaklął tamten, zni- | de tylko do Sochaczewa... Po takim wy- 


padku nieprzyjemnie iest siedzieć same- 
mu w przedziale... Panu to chyba nie zro 


Ciemny jego cień zamajaczył przez bi różnicy... 


— Dobrze.. — zgodził się Rogosz 
skwapliwie, bo zaintrygował go ten 
dziwny jegomość. 

Po chwili siedział już naprzeciwko 


tknął się oko w oko z owym starszym ; niego... 


Rozdział %8. 


„Czarci dwór” 


Pociąg, przebiegłszy krzywiznę, zwię 

kszył szybkość. Wzmógł się łoskot kół 
izgrzyt resorów. 
.  Wtuliwszy się w miękki kąt, Rogosz 
nie spuszczał oka z dziwnego pana, któ- 
ry sam zapalił papierosa, nie uważając 
za stosowne poczęstować tego, który 
wybawił go z opresji. 

Przez kilka minut panowała w prze- 


klasy. Było tu jeszcze mniej podróżnych, |działe cisza, Dwaj mężczyźni obrzucali 


niż w trzeciej klasie. Siedzieli w prze- 
działach pojedyńczo, czasem po dwuch, 
drzemali, wtuleni w miękkie oparcia, al- 
bo czytali gazety. 

Stukot kół głuszył kroki Rogosza. 

Pociąg chwiał się na zwrotnicach, po- 
drygiwał — tak, że trudno było utrzy- 
mać równowagę... 

Chwiejąc si, na wszystkie strony, ła- 


się spojrzeniami, nie wypowiadając ani 
słowa. Pierwszy odezwał się tamten. - 
. — Daleko pan jedzie?... 

— Do Sochaczewa... — odparł Jan. 

— Tak, jak i ja? — zdziwił się stary 
niewiadomo czemu. 

— Chyba nie, bo ja z Sochaczewa ja- 
dę jeszcze dalej... Do Kurkowa... 

— Do Kurkowa? — poderwał się 


piąc się metalowych rączek u drzwi|ospowaty mężczyzna. — Do Kurkowa?.. 
przedziałów i drążków okiennych, Jan|À poco pan tam jedzie?... 


przeszedł wzdłuż całego pociągu, po- 


— Czy jest w tem coś dziwnego? — 


czem, dobrnąwszy do wagonu poczto- |uśmiechnął się Rogosz, nie mogąc domy- 
wego, zawrócił i udał się w powrotną|śleć się przyczyny podniecienia, jakie 


drogę. i f ; 
Kiedy przechodził teraz obok jednego 


okazywał jego sąsiad. | 
— Poco pan jedzie do Kurkowa?..— 


z przedziałów ‘drugiej klasy, usłyszał |jponowił tamten swoje natarczywe pyta- 


nagle jakieś odgłosy, które « wzbudziły | nie. 


w nim czujność. 


Coś podejrzanego, coś niepokojącego. |lu, bo nie wiem, 
Jakby się ktoś szamotał w pobliżu. |znaleźć... 


— A co to? — pokręcił głową i za- 
trzymał się w miejscu. 

Owe odgłosy dobiegały zza drzwi- 
|czek, przesłoniętych nieprzejrzystemi fi- 
„rankami. Zaintrygowany, wytężył Ro- 
|gosz słuch. Usłyszał wyraźnie, jak ktoś 
w przedziale zawołał 'chrapliwym 
głosem: „CAC 

— Wyjdź, bo pociągnę za hamulec!.. 


bez ce- 
się pracę 
czy pan zna 


— A ot, po pracę... A zresztą, 
czy uda mi 
Przepraszam, 
Kurków?... 

— Znam... Tam właśnie i ja jadę... 

— Doprawdy? Czy to duża wieś? 

„— Nie wieś, a osada.. Może na- 

wet i wieś, nie orientuję się, jaka jest ró- 
¿nica między wsią a osadą... Chyba, że, 
jedno mniejsze, a drugie większe... 

— Jest tam podobno jakiś tartak... 

— Jest.. Trzy kilometry za Kurko- 


wem... Interesuje pana ten tartak? 
— Tak, bo liczę, że dostanę 
pracę... . 
— Pracę? — Twarz starszego pana 
skamieniała w bezruchu, „oczy cofnęły 


tam 


się pod czaszkę. — Pracę?... - pówtó- 
rzył i wlepił ostre, przenikliwe spojrze- 
nie w twarz Rogosza. 5 


— Ano, pracę... 

— Akto ją panu przyrzekł? Ciekawe, 
ciekawe... Kto ją panu przyrzekł, hę?... 
Nikt... Jadę do Kurkowa, jak już 
panu powiedziałem, bez celu... Tak mi 
wpadło do głowy na dworcu... | kupilem 
bilet, i wsiadłem do pociągu... A dopiero 
w moim przedziale dowiedziałem się 
przypadkowo o tym tartaku. 

— Doprawdy? Hm, dziwne, dziwne. 

— Co dziwnego pan w tem widzi?... 

— Niby to wszystko razem wygląda 
jakoś niebardzo... I to, że postanowił pan 
ni stąd ni zowąd pojechać do Kurkowa... 
I to, że chce pan dostać pracę w tartaku, 
i to, żeśmy się spotkali w niezwykłych 
okolicznościach — wszystko razem iest 
bardzo dziwne.. Podejrzane — powie- 
działbym wprost — podejrzane!... 

Ostatnie słowa wyrzucił z gardła po- 
śpiesznie podnieconym głosem, niemal 
krzycząc. 

Przycisnął przytem swoją teczkę do 
piersi, jekby się obawiał, że mu ją znowu 
ktoś zabierze. 

Rogosz nie miał wątpliwości, że star- 
szy pan jest niespełna rozumu. Albo man- 
jak. Tak przynajmniej postępował. Co on 
w tem widzi podejrzanego, że ktoś jesz- 
cze jedzie do owego Kurkowa? 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Piękny wiedeński film miłosny mówiony i śpiewany po n'emieckil! 


(EIN WALZER FAR DICH). 


Wale dla Ciebie 


W rol. gł: urocza, nieżrównara CAMILLA HORN, światówej sławy tetor LUIS GRAVEURE. 


DR. MED, 


Ji. GUSTAW KOKNgi Kogziowskil ss 


specjalista 
akuszer—simekolodg 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03: 
Prżyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. Rundsztein 


- AKUSZER- GINEKOLOG ` 
POMORSKA T; CP 
_ „Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8=-ej, 


M mi. Niewiażski Dr. 


Specj chor. weneryczhyci, skórnychiSpęcjalista chot wónerycznych, skór 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmiuie od 9—1 i od 5—9 w. 


į seksualnych ` 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje ód 6—ll rano | cdi 5=9, 

| w hiedziele 1 Święta 9—12. 


KATN ECUK 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek premjera komedji Kiršzona 
„Przedziwny stop”, nagrodzónej, jak wiadomo, 
pierwszą nagrodą ña wielkim konkursie w Mo- 
skwie. Opowiada ona o perypetjach młodych 
uczonych, pfacijących nad wynależieniem ño- 
wego śłópu metali i o radościcah życia po pra* 
cy, — jak miłość, śpiew, HF (pastja siatków- 
ki rozegrana na scenie), rolach ważniejszych 
Benita, Chojnacka, Dywińska, Zaklicka, młody 
aftysta wileński Dajunowiez, Hierówski, Kalti- 
nowski, Matuszkiewicz, Snay, Zoner i Żurow- 
iki, Reżyserja Wi Czengerego. Dekoracje B. 

ewicza. 

„PAN DAMAZY“ DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Jutro, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. dana 
będzje z cyklu przedstawień dla młońzieży 
szkolnej komedja „Pan Damazy* Józefa Bliziń- 
skiego, który tb autor doczekał się w ostatnich 


„czasach er la renesansu na scehach polskich. 
Różyserował J. Leśniewski, Dekoracje K, Mać: 
kiewicza. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE, 
(Ogrodowa 18), 

W piątek, dnia 29-g6 b. m, o godz. 8.15 
wieczorem poraz ośłatni sztuka w 3-ch aktach 
M. Trigóra p. t, „Dzisiejsza kobieta'. 

W sobotę, dnia 30-go b, m, o godz, 8.15 wie- 
zorem premjera komedji w 3-6 ktàch Wł 

yńskiego p. t. „Szcżęście Frania", w Ffeży- 
sórji M. Nawrockiegói 
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Krystyna Wittmianowa opiiściła swego 
męża — Ottokarą i zamieszkała z przyja- 
cielem swym — Zoltanem. r 

k Ottokar, pragnąć zárórnñieé o tem, rzus 
cil sie w wir zabaw i zawarł żnajomość 
z fortanserką Ewa: 
Młodzi spędzają czas na zabawach: 

ilewski, mąż Ewy, sprzedaje , staremu 

Witmanowi testament Schurmana, który za- 
pisał swoją Ożęść majątku Wiljamówi Zol- 
tanowi. z 

Ottokar sa z Ewą czas na szhló= 
nych zabawach. 


Witman wściekał się, groził syrówi, 
ale weksle płacił. 

Ottokar śmiał się z pogróżek ojca, do 
dótńu wpadał jak po ogień i szalał w dal- 
szym ciągu. Nerwy jego naciągały się 
coraz bardziej, jak struny, które mogły 
pekńąć lada chwila. Już i mieszkanie 
Ewy zawalone było butelkami. Ottokar 
nie potrafił jednego dnia obejść się bez 
picia. Tylko wtedy, gdy miał przed sobą 
wypełnioną butelkę, czuł się spokojny 
i szczęśliwy. Po dojściu do stanu tfzeź- 
wego, umysł jego oblegały fiajpotwof- 
niejsze myśli i szarpały go na drobne 
strzępy. í, 

Ewe ogarniała bezradność: Niepokój 
jej począł wzrastać na nowo. Nie wie: 
działa, jak postępować z  Witmanem,| 


żeby wrócić jego myślom równowagę 
i spokój. Teraz płonęły, jak rakieta, nie- 
ńaturalnym, jaskrawym blaskiem. Prze- 
rażał ją taki stan u Ottokara, a nie wi- 
działa możności zawrócenia go na inną 
drogę. Zapóczątkówańa w dzieciństwie | ie 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ćj wiecz 


H. Szuwmeacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9=I, od 5—9 p 
w niedziele i święta od 


Mieczysiawa Kuczyńska WH 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


POWRÓCIŁ 


SĄ Śnookitm 
KOJĄCYM 8 


ZAJTOJOWANIE 5 


DOKTÓR 


p. 
10—1. 


ze zaraz M 


PROJEKT POŁĄCZENIA ZWIĄZKÓW ŻAWÓ: 
DOWYCH. 

Powstała słuszna myśl, aby związki zawodo* 
we; istniejące w Pabjanicach, wytworzyły cen- 
tralńy zarząd, który składałby się z przedstawi- 
cieli poszczególnych związków. 

Taka organizacja zyskałaby na sile na że- 
wnątrz, a eo zatem idzie ujednostajniłaby działa- 
nie żwiązków: 


RY PA. PAZE ZIRRIRMA 


Różaner| | ESSE. 


ŻĄDAJCIE AO CUTEK 


SPAZEDAJĄ APTEWI 
—°Q 


DR, MED. 


CHIRURG 


Akusżef + Gińekolog 
przepfowadził się 


DR. MED. 


Spec. chirurzgja kostna. 
DR. STERLINGA 22 (Nowo Targówa) | W 


ir, 


na ul, 
H LISTOPADA 82 (róg Gdańskiej). 
„Telef. 128-39 od 3—7 wiecź. 


0 
JAKOB8SONII.m. L. BERMAN 


i seksualnych 
epaiei Nikha “i5 telefon 149-07, 
rżyjmujć ód B—li | ód 4—8 wIECŁ 
ji j ! ieta_ ad 9-,-1 ; [*) 


i Š r. MED, 
S. Kantor 
ARE SKA", Talon 12945 
ig E bd 8-—2 i ód 6—9 wieééz, 
w. niéd j św 8—2_ Pó 


KOŁA TAŃC prof. I. Wilczka, 
Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyućża 


à l = $ š 
M. GLAZER. afeów silopowydh, owoczzatyh “i 
i : NE wirowych: Cen miarka er < 
Zachodnia 64, W U EO STE a E 
à 
12 


przyjmuje od 12=2 1 od 7—8.30 WiECZ | | 


ètró przy ul. Piotrkowskiej w fi. 
-á dó Wynająca ód 1 grudria. Do 6- 


---==-..— w niedziele | świeta od Et. SE || ua od 12=5 g. 
s Í :4 
Zycie Pabjamic 


szkoli pod kierunkiem wyłewalifikowanych sit 
Dziatwa otrzymuje dwukrotnie posiłek, miiafó* 
wicië: śniadanie składające stę z chleba # oma- 
sta, oraz mleka kawy, lub kakao, Na óbiad 6: 
trzymują zupę jarzynową lub mięsną i trzy raży 
w tygodniu pieczeń, 

Aby ożywić zebrania towarżyskie członkiń, 
Go środa od godz. 18—22 odbywać śię będą zè 
brania towarzyskie dla obojga płci, gdżie przy 


„|dźwiękach patefoni można będzie spędzi: cżas 


ROZDAWNICTWO WĘGLA. 
Poczytisjąc od dnia 2-Bo grudnia rb; biuro 
Funduszu Pracy przy ul. Pomorskiej rozpoczyna 
akcję wydawania opału dla bezrobotnych. 
Uprawnieni do otrzymywania talonów żyw- 
nóściowych, równocześnie dostaną i talony na 
węgiel. 


ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KODIET 


Z. P. O. K. prowadzi wzorowe urządzone 
przedszkole, do którego uczęszcza 60 dzieci w 
wieku 5—7 lat. 


Dzieci przebywają we wzorowo urżądzońym 


lokalu, posiadają salę do zabaw, klasę ze sto- 
-|liczkami i ławeczkami, umywalkę itd. | 


Od godz; 9+ej do 15-ej przebywają w przedź 


gotyćż, wsączała się w najszczęśliwsze 
chwile jej życia: 


XVIIŁ 
PRZEBŁYSK NADZIEI 
Świat rozkołysał się pierwsżemi fa= 
lami jesiennych szmerów. W powietrzu, 
przesiąkniętem złotym pyłem bladego 


słońca, rozpoczęły Się smutne pochody | 


ptaków, uciekających pod błękity ob- 
cych nieb. Żałosny klangor rożbtzmie- 


wał w szerokiej dali, jak marsz przed| jąco. 


ostattią defiladą. ; 

Jesień wygrywała na żółknących 
liściach drzew swoją potężną, nigdy nie 
kończącą się rapsodję. | 

Krysta Witmarowa, siedząc W dofóż 
ce, która Wiozła ja na przedtnieście, 
wchłaniała w siebie delikatny zapach 
liści. Chylące się ku dołowi słońce rzi 
cało na okna domów krwawe tefleksy; 
które czyńiły wrażeńie wybuchających 
z poza szyb płomieni: 

Na przedmieściu bardziej dawał się 
odczitwać pósfhak jesieni, Stebffie koron 
ki babiego lata cżepiały śię płatów 
i drzew, na których w srnutñe; zadumie 
gwarzyły z sobą szare wróble. 

Krysta wysiadła u wylotu ulicy i da- 
lej poszła wolnym krokietn. W ogródku, 
pełnym żółknących krzewów spótkała 
Krystiańa i brata. Wiljam podbiegł do 
fuftki. 

— Nareszcie jesteś! 
Mecenas niespokoinie monatrzył w 
twarz, 


na grze w szachy, warcaby, domino, ping-pong 
itd, Dla chętnych prowadzońe będą wykłady, 
jak należy grać w bridga. 

Siedziba Z. P, O. K. mieści się przy ül. Św. 
Rocha fr. 19 na parterze: 


BAZAR NA SIEROCINIEGW > 
Przypominamy, że w dniach 30 bm, i Í grud- 

nia rb, to jest w nadchodzącą sobotę i niedzielę 
w Domu Kat, Tow, Dobr. przy ul. Św. Jana 28 
w godzinach popołudniowych odbędzie się do- 
roczny bazar na zasilenie funduszów Sierocińca. 

REPERTUAR KIN. ` 
OŚWIATOWE: — „Rapsodja Bałtykii* 
NOWOŚCI: — „Szpieg mt. 13", 
LUNA: = „Slag-Sin$". 


— Jakże tam? ! 

— jednakowo — odpatła cicho. 

W dofiu wieczńe piekło z Ottókatefń, 
w skryte nie żnalazłami Żadnego do- 
kumentu. Byłam pewna, ŻE tam musi SiĘ 
COŚ ZAAJdÓWAĆ. . 

Wiliam ńefwoto zàlahi8l fëëeë. 

== Jedyna fadżieja w Pawlaku — 
rżicił: d 
Krysta uśmiechnęła się lekko. 

— W Pawluku? Qdżie go B#nñaj- 
dżzieśż? Chyba tie myślisz jechać ża ñim 
na Alaskę: 

= Nie, 6 terń file myślę, Ale żamie: 
tzam udać się do biura detektywów i ża 


ich pośrednictwefń odsztikać Miejsce ża- | blask 


mieszkania Pawliika. 

== À potórń? 

— Jeśli okaże śię kónieczhe — pnia: 
dę.. = odparł z efiefgją. AIE czegó ty 
jesteś taka smutna, Krysto?=żańważył. 

= Może jesień... = fźucia wyrda- 


= À Mé 
Nie dokończył swej myśli i dłużej po- 
patrzył w twarż Siostry: 

Kfysta unikała jego Wzróki. Willa 
schmurzył brwi i oparł się o Sztacliety 
ogrodzenia. 

= Czyżbyś chciała zdecydować się 
na rfóźwód? — spytał wkońci. 
Wzruszyła ramionami. 

= Bama nie wiem. Żal mi Ottokafa. 

= Niedawńo gafdziłaś nif. 

Na twarz jej wystąpiły lekkie rü- 
mieńce. | 

= Tak, Masz słuszność, ale Hie 6 to 
chodzi. Nie wiem, czy pośżukiwania 
moje w dömt teścia odniosą taki skutek. 
Jeżeli nie zdołamy dsziikać Pawliika, 
musiffy źrezygńować z wszystkich pla- 
nów. Tetibardziej, że właściwie ñie miá- 
my żadńej pewności, a tylko przypusz- 
czenia... 

= Twoie! — dorzucił William; 

— Tak, moje. Poszukiwania fasze 
oparliśmy na przypiuszczeńiach i gdyby 


nie list dô cl 
został skradziońy, przestałabymi 


zemdlała z głodu 
Łódź, 29 listopada. 
(gr) = Na ulicy Łagiewnickiej, okółó 
nr. 2, padła z głodu Agnieszka Pacior 
kowska, bezdomna i bezrobotna. 
Nieszeżęśliwą Ofiarę nędży przewie* 
ziono do szpitala Zapasowego przy til. 
Zakątnej. 


immmmmmmmmmmhmmm 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 
powróciła, Przyjmuje od 9=3:ej, 
A t Y 

PIOTRKOWSKA 294, tel, 122:89, 


1 i 7 l i 1 
Dr KLINGER 
SPEC. IN KSUALNYCH 
ç 
š 


weneryczny. skórnych (wł w 
ANBRZ isa Di 
przyjmuje od 9—li | od 6-8 wiećź, 


Anana OOCEOOREECOOUOEKI 
I EG 


hi- I LLLLLLI ELLI 


bie, który ha tis 
i 
łudzić się, 

a= Jak twierdzi rnecenas listu nie 
tóg? skraść nikt iññy oprócz Witńiana: 
Cży iiważaśż, że oh Byłby fa tyle ńdlw= 
ny, ażeby pleść bát ha Siebie? 

Krysta zamyśliła się, Uprzytońiniła 
sobie ostatnie fiastroje teścia. Częściowo 
tłumaczyła je postępówaniem Ottokara, 
ale musiała być jesżcze inna przyczyna: 
Dawhiej Witman nigdy hie był tak toż: 
drażńiońy i fiiespokojny. Ile raży wesżła 
niespodziewanie, żrywał się, A OCzy 
jego miały chorobliwy i nienaturalny 


= Ileż żłego czynią liidziom pienią: 
dze = powiedziała w zadumie — wszy= 
stkó obraca się dokoła nich. Zaokiańni ść 
ludzka file: żna kteśii. 

Wiljama zawstydziły słowa Krysty. 
== Wietz mi, że gdyby nie chodziło 
ð śfiierć ójea, splunąłbymi ha wszystko! 
— rzucił gwałtownie, | 

itmanowa ożywiła się w tej ehiwili. 
Oczy jej pociemniały i skryły się w pō: 
wiekach: Wsponihienie ojca i tajemnica 
jego zwattownej Śmierci pobudziła w niej 
ñowa energię do czynu. Postańowiła 
przeszukać cały dom Witmana. Bratu 
przypońńńijała wywiad 6 Pawlukt i od- 
jechała spowrotem. Trafiła na iiową sce- 
Sasu wzięli Ottokara w krzyżowy 
ogiefi: 


zy * 


y 


TA % RZA ” 


es . APR | Ą 


A 


Ex-ligowcy zabierają się energicznie do pracy 


l Las Kraków, 29 listopada, 

; Mija blisko dwa tygodnie od chwili, 
kiedy los Cracovii został przypieczęto= 
wańy. Drużyna piłkarska o najbogat- 
szej w Polsce tradycji została wyelimi- 
nowana ż naszej exra klasy piłkarskiej. 
Złożyłó się na to wiele przyczyn, ale nie 
o tem cheemy teraż pisać. Ciekawi nas 
w tej chwili, jakie są plany Cracovii -w 
vy wlazku z jej degradacją do klasy A, 

Spiesżymy więc do lokału klubowega 
Craeovli, gdzie w pięknie tudekorowa- 
nych proporcami drużyn zagranicznych 
pokojach, życie towarzyskie tego klubu 
i ptaca sportowa wre najnormalniej w 
świecie. Nikt z obecnych tam nie przej: 
muje się zbytnio spadkiem do klasy £ 
nikt nie bierze tego zbyt tragicznie i 
wsżyscy są ńajlepszej myśli, Obecnie 
najczynniejsza jest sekcja hokejowa 
przygotowując się dó nadchodzącego 
sezonu zimowego i sekcja , narciarska, 
która opanowuje plan ptacy na najbliż. 
szą przyszłość. 

W sekretarjacie sekcji piłkarskiej ła- 
piemy kilku poważniejszych graczy i 
wyciągamy na rozmowe o sytuacji dru= 
żyńy. Niektórzy z nich nie są wpraw* 
dzie zachwyceni, lecz i oni nie łamią rąk 
gdyż perspektywa przyszłego sezonu, 


beż walk o punkty nie przedstawia się 


znów tak tragicznie, 


Podobnego zdania są również i starsi 
członkowie klubu, którzy nie widzą w 
spadku drużyny wielkiego nieszczęścia. 
„Jeden z nich tłumaczy nam, że syłuacja 
(klubu zupełnie nie pogorszyła się przez 
,zdeklasowanie drużyny piłkarskiej, Cra: 
| covia istnieć będzie i bez Ligi, tak jak 
istniała bez niej w czasach największego 
|rozwóju, Nie chcieliśmy należeć do 


| Ligi z własnej woli i było nam z tem do- 
,brze, dlaczegóż Więc mie mogliśmy 
istnieć równie dobrze, gdyśmy z 
wypadli, 

| Nieliczne rozgrywki w klasie A, po- 
zwolą nam na sprowadzenie drużyn za- 
granicznych, wyjazdy żagranicę, nału- 

jralnie przy intensywnej pracy naszego 

| zarząd: 

ji tego wymagać będzie od przyszłego. 


. A to, przyrzeka obecny sopiad| 


Menażer Frank 
aresztowany 


Gniezno, 29 listopada, 
W więzieniu śledczem osadzono zna“ 
nego w świecie sportowym stolicy Śląska 


Już teraz widzi się wzmożoną pracę i ostatnio Wielkopolski trenera i aran- 


członków zarządu. — Gracze, którzy 
ostatnio byli bez posad, otrzymają je 
wkrótce, konsolidacja nastąpi niedługo 
inie będzie znów tak źle z Cracovią. 
Jedno jest tylko pewne, że Cracovia 
nie będzie się ratowała przed spadkiem 


pray zielonym stoliku, jak to wielu prży-| 


puszcšza, ] 

Opuszczaliśmy lokal Cracovii z prze- 
konaniem, że to có usłyszeliśmty z üst 
lubu, spełni się niewątpliwie. 

Ćracovia nie załamała się faktem 
spadku do niższej klasy, wręcz prze- 
ciwnie — deklasacja ta dodała jej moral- 
nego bodźca do dalszej walki o miejsce, 
należne jej w piłkarstwie polskiem. 


Protest przeciwko meczowi 


piłkarskiemu Anńngija-Niemcy 


W przyszłą środę odbędzie 
Londyńie sensacyjny 
|Anglja — Niemcy, 
iz ostrą krytyką częś 
która domaga się 
Przed kilku dniami 


się w 

mecz piłkarski 
ecz ten spotkał się 
ay angielskiej, 
ódwołania meczu. 
obradowałą Rada 


Zastrzeżenia Rady „Naczelnej oparte 
są na wiadomościach, że na zawody 
' sportowe przybyć ma około 5 tys. Niem- 
leów, którzy jakoby zamierzają przeje- 
|chać przez ulice Londynu w drodze na 

stadion autobusami; udekorowanemi 


Jeden z obrońców tak przedstawia Naczelna Brytyjskich Związków Zawo- swastykami, 


plany na przyszłość: mistrzostwa w kla" 
sie A, rozgrywać będzie drużyna, zlo- 


ŻONA a fraczy obecnej Ib, uzupełniona 


kilkoma graczami drużyny ligowej a o= | 


becna ligowa (która w roku przyszłym 
nie-będzie się już nazywała ligową), grać 
będzie mecze poważniejsze, oraz z dru- 
żyhami zagranicznemi w kraju i zagra- 
nicą, Jesteśmy przekonani, że klub 
wróci do czasów sprzed kilkunastu lat, 
kiedy Cracovia była potegą. My gracze 
nie mamy zamiaru porzucić klubu, zdá- 
jąc sobie sprawę,że w tej chwili mamy 
znacznie większe obowiązki wobec lo 
warzystw. 


Uwaga pływacy 

Zarząd ŁOŻP zaakceptował zasadniczo pro- 
pożycję warszawskiego Delilnu na mecz pły* 
wacki z reprezeftacją Łodzi i obeciie pozosta- 
ły do uzgodnienia szczegóły tego meczu. Mecz 
odbyć się ma w styczniu. Deliln ma przyjeśliać 
do Łodzi z najlepszym pływakiem polskim — 
Bocheńskime "+ ' 

— Walne Zebranie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Piywackieso odbędzie się dn. 17 gru- 
dnia w lokalu ŁKS-u przy ul. Wólczańskiej 140 
o godź. 18-ej w [-szym i 6 godz. lWrej w Il-im 
terminie. W latach ubiegłych walne zebranie 
ŁOZP zanim doszło do skutku musiało być zwo- 
ływane parokrotnie. Mieimy nadzieję, że w tym 
roku delegaci klubowi stawią się w komplecie 
i zebranie będzie mogło się odbyć już za pierw- 
szym razem, 

— Czołowi pływacy łódzcy Elsner I Przy- 
horowski z ŁKS-u zostali ukarani ostrą naganą 
za samowolne opuszczenie kursu pływackiego 
w lipcu b. rr w Rudzie pad Skierniewicami, 


Dziś zawody bokserskie 
i mecz ping-nongowy 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w sall 
Geyera przy ul, Piotrkowskiej 295 o godz. 20-ej 
wieczorem mecz bokserski Hakoah—ŁKS w pros 
gramie którego są m. in. przewidziane walki 
Woltowicz—Wojciechowski (G) i Fagot (H)— 
Bicer II (ŁKS). 

Pozatem w ramach tego meczu odbędą się 
finały pierwszego kroku bokserskiego w wadze 
muszej i półśredniej. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu 
Hakoahu przy ul, Piotrkowskiej 61 rewanżowy 
mecz fpingpongowy między mistrzem drużyno- 
wym Polski, warszawską Hasmoneą a łódzkim 
Fakoahem. 


8 bokserów Lechii 


na niedzielny mzez z IKP 


Jak się dowiadujemy lwowska Lechja przy- 
syła do Łodzi na mecz z L.K.P. nastip ules dru- 
żynę (od wagi muszej do ciężkiej): órecki, 
Siedelnikow, Hołowacz, Gauer, Karcżmar, Miś- 
miewicz, Baranowski, Skwarkowska, 

Mecz LK.P. — Lechja odbędzie się w nie- 
dzielę o godz. 16-ej po poł. w sali Filharmonji 
przy ulicy Narutowicza, przyczem zwycięzca le- 
go meczu spotka się za dwa tygodnie w Pozna- 
niu z mistrzem Polski — Warta, 


'dowych, która postanowiła zwrócić się 
„do ministra spraw wewnętrznych, zwra- 
|cając uwagę na zapowiedziany na 4 gru- 
nia w Londynie mecz piłki nożnej po- 
(między teptezeńłacyjną drużyną angiel- 


drużyną nie- 


Pismo ostrzega, że dopuszczenie do; 


meezu i do przejazdu autobusami przez 
ulice Londynu doprowadzić może do za- 
burzeń. , 

Rada wżywa ministra spraw we- 
wnętrznych, aby zabronił odbycia tego 
meczu, 


W trzech wagach 


odkędzie się międxz 
Bol ser s 


ŁÓDŹ, 29 listopada, 

Międzynaredowy turniej pięściarski IKP 
przybiera coraz realnięjszę ksziałty. Krystali- 
zują się już lezo formy organizacyjne, a co nal- 
ważniejsze posuręły się już znaczule naprzód 
pertraktacje że związkiem niemieckim. 

Posłuchajmy co o tem mówi kierownik sekcji 
pięściarskie) IKP. — Rzuconą ptzez Polski Zwią- 
zek bokserski myśl zorganizowania międzyraro= 
dowego turnieju plęściarskiego w kategoriach 
lekkiej i średniej podjęliśmy i przystąpiliśmy Już 
do jej realizacji. W sprawie tej prowadziłem tez 
rozowy z przewodniczącym wydziału sporto- 
wego PZB p Cynką z którym uzgodniłem w 0- 
góltych zarysach ramy całego turnieju, Propo- 
ńowany początkowo ma dwie kategorje został 
rozszerzony do trzech przez dodanie jeszcze 
wagi półśredniej. 

Klub nasz reprezeńtowany będzie w tym tur= 
nieju przez Wożniakiewicza, Taborka i Chmie- 
lewskiego. Pozatem z pięściarzy polskich uczest 
niczyć w nim będą jeszcze Karpiński, Kalnar 
względnie Polus í najprawdopodobniej Sipiński 
w wadze półśrędniej, 

Z zagranicy przybędzie sześciu czołowych 


ską i reprezentacyjną 
miecką. 
Łódź, 29 listopada. 

Katastrołalnie przedstawiała się jesz- 
cze przed zupełnie niedawnym czasem, 
‘sytuacja w boksie łódzkim, gdy chodzi- 
ło o obsadę wagi półciężkiej, Doszło na- 
wet do tego, że mistrz drużynowy IKP. 
przystępować musiał do spotkań bez re- 
| prezentanta w tej wadze, oddając punkty 
walkowerem (jak to miało miejsce na 
meczu towarzyskim z Sokołem). 

W bieżącym tygodniu sytuacja w tej 
wadze poprawiła: się znacznie i dzisiaj 
waga półciężka jest w okręgu łódzkim 
b. silnie obsadzona. 

Szeregi IKP. zasilił ponownie Maks 
Stahl, który już w barwach klubu łódz- 
kiego wystąpi w najbliższą niedzielę.— 
Znacznie więcej pocieszającą jest jednak 


pnaradowy turniej 
w Lodzi 


pięściarzy Rzeszy, których nazwisk jeszcze nie 
znamy, Będą to jednak napewno najlepsi w 6- 
becnej chwil pięściarze Niemiec, przyczem 
piemal pewny wydaje się już być udział Steina 
w wadze średniej. Jego spotkanie z Chmłelew- 
skim byłoby największą atrakcją turnieju. 

W sprawie pozyskania pięściarzy niemiec- 
kich prowadzimy pertraktacje z Niemieckim 
Związkiem Bokserskim za pośrednictwem na- 
szego komitetu sportowego w Berlinie, Już w 
najbliższych dniach spodziewamy się otrzymać 
stamtąd ostateczną odpówiedź, Wreszcie co pas 
na może najbardziej załnteresuje ustaliliśmy Już 
też termin turnieju, Odbyć się on ma w dniach 
28 1 29 grudnia, 

Niezależnie od turnieju międzynarodowego 
rozegrany zostanie w ramach jego turniej wag 
kogucich, w których zaprezentujemy publiczno» 
ści najlepszych „kogutów“ krajowych, niestety 
bez naszych zawodników, gdyż w tej wadze nie 
dysponujemy obecnie żadnym bardziej warto- 
ściowym pięściarzem, — kończy p. Eibich. 

Plany doprawdy Imponujące, obecnie więc 
wypada tylko czekać na ich realizacię w ringu. 

(go). 


Szymura—Pietrzak—Stahi 


reprezentować beda okręg łódzki 
w wadze półciężkiej 


wiadomość, jaka nadchodzi z Kalisza — 
Tamtejszy KKS, pozyskać ma dla swych 
barw mistrza Polski w tej kategorji, Szy- 
murę, który ze względów zawodowych, 
przenosi się do Kalisza i walczyć będzie 
w drużynie KKS, 
obec pozyskania tak znakomitego 
zawodnika i posiadania jednocześnie dru 
śiego reprezentanta w tej kategorji w 
osobie Pietrzaka, Kaliski Klub Sporto- 
wy wyraził zgodę na udzielenie Pietrza- 
kowi zwolnienia, — Pietrzak zamieszki- 
wać będzie jednak nadal w Kaliszu, a do 
IKP. przyjeżdżać będzie jedynie na me- 
cze i ewentualnie też w ramach możli- 
wości, na treningi. . 
Trójki: Szymura, Pietrzak, Stahl za- 
zdrościć nam może każdy okręg, 


żera zawodów bokserskich Franka z 
Warszawy, przebywającego ostatnio w 
Inowrocławiu. Aresztowano go pod za* 
| rzutem włamania się do tartakn Francka 
w Gnieźnie, Z kasy pancernej tartaku 
' zabrano 3,000 zł. 
Prawdziwe nazwisko Franka brzmi 
| Watrasiewicz vel  Podwatraszewski. 
i Śledztwo w toku. 
| Frank znany jest w sferach bokser- 


my koi graczy i starych członków tego skich głównie z usiłowań „skaptowania” 


ña zawodostwo czółowych pięściarzy 
polskich. M. in. udało mu się wciągnąć 
|w szeregi zawodowców obiecującego pię 
ściarza Jóźkowiaka, pogromcę Piłata. 


Odwołanie meczu 
Wisła=Warszawianka 

Zapowiedziany na nadchodzącą nie- 
dzielę ostatni mecz ligowy między Wi- 
słą a Warszawianką został odwołany, 
ponieważ Warszawianka zrezygnowała 
z meczu, oddając przeciwnikowi punkty 
walcowerem. 


Pabjanice czekają 


na mecz bokserski IKP=KE 


W nadchodzącą niedzielę rozegra tezerwowy 
zespół bokserski IKP spotkanie towarzyskie 2 
Kruscheenderem w  Pabjanicachi, Zestawienie 
par przedstawia się następująco: 

L K. Pi ' Chudzik, Czesławski, Kowalewski, 
Bagrowski, Banasiak, Rencz, Wożniakiewioz ll, 
Białecki. 
`. K, E: Richter, Witkowski, Kubiak, Kilański, 
Kraweżyk, Jeżiorek, Kraszewski Wagi cięzkiej 
KE nie wystawia, viet 

Zawody rozegrane zostaną ó godz. 11 przed 
południem w kinie miejskiem, Na zkkończenie 
odbędzie się finał I-go kroku między Szwedem 
a Grambo. 


Decydująca rozgrywka 
w Pabianicach 


"W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Pabjanicach w  ujeżdźżąlni 
decydujący mecz w koszykówkę o mi- 
strzostwo Pabjanic między T. G. Sokół 
a K. E. W razie zwycięstwa drużyny 
fabrycznej odbędzie: się trzeci “decydu- 
jący mecz. Początek spotkania o go- 
dzinie 10.30, 


Reprezentacja Łodzi 


chce sie zmierzyć z piywakami 
szkolnymi 


ŁÓDŹ, 25 listopada. 

Wyniki mlędzyszkolnych zawodów pływac- 
kich — mówi nam sekretarz ŁOZP p. Henryk 
Kędzierzawski — przeszły nasze najśmielsze 0- 
czekiwania. Nie przypuszczaliśny, hy uczniowie 
łódzcy pozbawieni basenu zimowego mogli 
uzyskiwać tak znakomite wyniki. Tymczasem już 
pierwszy oficjalny start ich przekonał wszyst- 
kich namacalnie, że właśnie wśród młodzieży 
szkolnej są największe talenty pływackie, Do 
takiego twierdzenia upoważnia mnie chyba do- 
statecznie fakt, że już na plerwszych zawodach 
uzyskano w kilku wypadkach wyniki lepsze od 
oficjalnych rekordów okręgowych a w innych 
niewiele od nich odbiegające. Niedzielne zawo- 
dy to olbrzymi sukces pływactwa łódzkiego, 
który w pierwszym rzędzie zawdzięczamy To- 
warzystwu Nauczycieli Wychowania Fizyczne- 
go Z jego energicznym prezesem proł. Loba na 
czele. Dzięki oddaniu sprawie nauczycieli wy- 
chowania fizycznego ostatnie zawody miały tak 
imponujący przebieg. Po zawodach powstała w 
łonie związku myśl zorganizowania zawodów 
pomiędzy reprezentacją szkół średnich, z repre- 
zentacią miasta. Zawody te dadzą nam pełną 
próbę sił, Projekt nas znalazł poparcie w To- 
wąrzystwie Nauczycieli Wychowania Fizyczne 
gò, które odniosło się doń bardzo przychylnie. 

celu omówienia wszelkich szczegółów tego 
spotkania które projektujemy na dzień 15 gru- 
dnia w basenie YMCA zaprosiliśmy już przeú- 
stawicieli nauczycieli na zebranie zarządu ŁOZP 
w dniu 3 grudnia. Na zebraniu tem uzgodńimy 
wszelkie szczegóły prolektowanei imprezy z któ 
rej część dochodu przeznaczona zostaje na Pół- 
ski Biały Krzyż” — Na program proponowanej 
przez nas imprezy złożyłyby się mastenulsce 
konkurencje: bieg 50 mtr. stylem dowolny, 
100 mtr. stylem dowolnym, klasycznym i grzhie- 
towym 3x100 stylem zmiennym i 5x50 m. sty- 
lem dowolnym, skoki oraz mecz pokazowy pif- 
ki wodnej. . 


nel 


Do siedzacego nad stawem wedkarza pod- 
chodzi solidnie wyglądający jegomość 1 zapy- ; 
tuje: 

— No, jak tam?, Ma pan dziś szczęśliwy 
połów? 

— Kolosalnte!,,, — odpowiada rozprowmienio- | 
ny amator rybołóstwa. — Wyobraź pan sobie, 
że w ciągu trzech godzin wyłowiłem około | 
dwadzieścia sztuk! | 

— Doprawdy?.. W takim razie muszę panu | 
zdradzić pewną tajemnicę.. Jestem właścicie- | 
lem tego stawu i oświadczam panu, że tu łowić | 
ryb nie wolno!» Pan zapłaci tysiąc złotych | 


kary lm. 

Wędkarz wybucha nagłym, gwałtownym 
śmiechem, Właściciel stawu przygląda mu się 
zdumiony, 


— Czego pan ryczy?» 

— Bo.» Hi-hi-hi-hi!.. Bo ja panu muszę rów= 
nież zdradzić pewną tajemnicę., Hi-hi-hi-hit.,, 
Jestem największym łgarzem w tej okolicy! 

tR 
* 

Jak wiadomo, rząd sowleckl ma kłopot z 
wdową po Leninie, która często krytykuje po- 
sunięcia Stalina. 

Przed kilku dniami pani Krupskaja-Leninowa 
wezwana została do Stalina, który długo lej 
tłumaczył, że powinna zaniechać z nim walki, 
a gdy perswazje jego nie pomogły, dyktator 
sowiecki rzekł wkońcu: 

— Zwracam waszą uwagę, towarzyszko, że 
w razie oporu będę zmuszony mianować Inna 
kobietę wdową po Leninie,» 

k$ 
* 

Wiadomo, że inteligencji powodzi się dziś 
niezbyt dobrze». 

Przed dworcem spotyka się dwóch tragarzy. 

— No, jak tam, Felek.. Masz jakie zajęcie?,. 
— pyta pierwszy, 

— Nijakie narazie.. Chcleli mnie zgodzić w 
jednej fabryce do wywożenia śmieci, ale mi 
dawali dwa złote na tydzień.» 

— Wzioneś? « 

— Gdzieby tam?1,, Cóż to ja uniwersytet 
skończyłem, żebym miał za psie pieniądze pra- 
cować? te 

++ 

Spotkaly się dwie znajome. 

— Dzień dobry panl.. Co słychać?.. Co pa- 
rabia córeczka? 

— Wstąpiła do szkoły malarskiej | rysuje».. 

—To okropne!,.. Czy nagich ludzł może też?. 

— Oczywiście, musl, Nawet I mężczyzn. 

— Z natury?!?,, 

— O, moja pani, co to, to niet. Nigdybym 
ma to nie pozwoliła... Ona tylko z pamięci ry- 
sulet, u 
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Codzienna nowelka „Expressu“, 


Tafesmmicze listy ` 


Inżynier Edmund Litar rozerwał ko- 
pertę i począł czytać: . 

— Drogi Edmundzie! 

Przypuszczam, żeś już o mnię zupeł- 
nie zapomniał. Piętnaście lat upłynęło 
od czasu, śdyśmy się poraz ostatni wi- 
dzieli. Znajomość nasza trwała zresztą 
bardzo krótko, Parę spotkań i wszyst- 
ko. A jednak nie mogłem nigdy o Tobie 
zapomnieć, Przez te piętnaście lat zwie- 
dziłam wiele krajów, przyjaźniłam się z 
najrozmaitszymi ludźmi. Nikt mi jednak 
nie mógł Ciebie zastąpić. 

Dlatego też, gdy teraz wróciłam do 
rodzinnego miasta, 
piszę do Ciebie. 

Przyjdź dziś o godzinie dziewiątej 
wieczorem do hotelu „Britania', Miesz- 
kam na drugiem piętrze, pokój ur. 54. 

Jola. 
itar długo zastanawiał się 
sobie 


przedewszystkiem 


Inżynier 
nad tym listem. Nie przypominał 
żadnej Joli. 

Któż to mógł być? 

Inżynier Litar liczył już koło pięć- 
dziesiątki. Miał żonę i dwoje dzieci. Od 
wielu lat prowadził bardzo solidny tryb 
życia. 

Ale niegdyś miał przecież bardzo 
wiele grzeszków na sumieniu. Być może 
Jola była jedną z jego licznych przygod- 
nych kochanek. Spotykali się jak twier- 
dziła w liście, przed piętnastu laty, Nie 
jest juz więc pierwszej młodości. 
jekawe... ciekawe — mruknął 
pod nosem — Muszę pójść... 

W tej chwili uchyliły się drzwi. 

Ukazała się żona. 


— r 
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W Rzymie poświęcono niedawno nową dzielnicę — miasto 
Zdjęcie nasze, dokonane z lotw ptaka, doskonale ilustruje piękno 


dzielnicy: 


s 


tei 


W piątek minęła 105-a rocznica wielkiego porywu niepodłegłościowego — po- 
wstania listopadowego. Na zdjęciu Dom Piotra Wysockiego, jednego. z naczel- 
nych twórców Powstania, w Warce nad Pilicą. 
Po 20-letnim pobycie na Syberii Piotr Wysocki osiadł na stałe w Warce, gdzie 
ziemianie powiatu grójeckiego zakupili mu 40-0 morgową zagrodę. Jako ułaska- 
włony zesłaniec znajdował się stale pod kontrolą policji. W tym domu mieszkał 
i zmarł 6 stycznia 1875 roku. Został pochowany uroczyście ma cmentarzu pa- 
ralialnym, Zagrodę przed śmiercią sprzedał gospodarzowi miejscowemu Jaku- 
bowskiemu, w którego posiadaniu jest do dzisiaj. 


= na nią czekamy! Widocznie chciała nas 


wszystkich razem zobaczyć! 


liku, ó 

- à — Czy ma pan przy sobie jej list? — 
— Czy pójdziemy dziś do teatru? —|spytano go, I 

spytala go, Litar' wyciągnął z kieszeni kopertę. 
— Niestety, moje dziecko — od- Wszyscy trzej poczęli czytać, 

parf — Mam dziś ważne posiedzenie, 0-|  — Identyczna treść! — zawołał jeden 

biecałem, że przyjdę. Wybierzemy sięļz nich — To doprawdy jest bardzo cie- 

kiedy indziej, kawe! 
— Trudno — westchnęła, — Więc panowie są również jej zna- 
O godzinie dziewiątej wieczorem in-|jomymi? — spytał Litar. 

żynier Litar przybył do hotelu „Brita- Mężczyźni przedstawili się. 

nia“, ~ Jeden z nich nazywał się Konrad 
Udał się na drugie piętro i zapukał; Borlen í był dyrektorem banku, Drugi, 

do pokcju, oznaczonego numerem 51 Wiktor Szulc, był lekarzem. Trzeci na- 
— Proszę — odpowiedział mu jakiś, zywał się Roman Kuret, 

męski głos, — Otrzymałem list dziś rano — roz- 
Inżynier Litar jeszcze raz sprawdził | począł dyrektor Borlen — Przyznam się 

numer pokoju. Nie, nie omylił się, panom, że nie przypominam sobie żadnej 
Tajemnicza niewiasta widocznie znaj-| Joli, Ale nie jest wykluczone, że przed 


dowała się w towarzystwie jakiegoś | piętnastu laty znałam dziewczynę o ta- 
mężczyzny. kim imieniu. Przyszedłem więc. Pano- 
Nie był z tego zadowolony.  Chciał|wie, dr. Szulc i Kuret już tu byli. Nie 


się już cofnąć, gdy z wnętrza  pokoju|znaliśmy się do tej pory. Tutaj dopiero 

znów dobiegł doń silny, męski głos: dowiedzieliśmy się, że nadesłano 
— Proszę wejść! J 
Inżynier Litar nacisnął klamkę, Gdy|samą godzinę, 

otworzył drzwi, stanął, jak wryty. | A czy panowie również nie przy- 
Ujrzał trzech mężczyzn, siedzacych | pominają sobie tej niewiasty? — spytał 

przy stoliku, | inżynier Litar zwracając się do dr. Szul- 
Żadnej niewiasty nie było, ca i Kureta, 
— Przepraszam bardzo, -— Pan doktór Szulc nie przypomina 

omyliłem — bąknął nieśmiało. sobie — odparł mu Kuret — Ja zaś zna- 
— Czy pan otrzymał list od Joli? —|łem pewną niewiastę, która nazywała 

spytał so jeden z nieznajomych. się Jola. Ale spotykałem się z nią przed 
— Tak, I właśnie dlatego przyszed-|ośmiu laty. Sądzę zresztą, że to jest kto 


chyba się 


łem — odparł inżynier, nie mogąc w, innv. | 

dalszym ciągu ukryć zmieszania. | Rozmowa stawała się coraz bardziej 
Wszyscy mężczyźni / wybuchnęli! ożywiona. > 

śmiechem. | 


— Siadaj pan! — zawołali — My też żynier Litar oświadczył: 
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Nr. 338 


Po zajęciu miasta Aksum przez wło- 
chów,  sfotografowano _ naipiękniejszą 


uniwersyteckie. | mieszkankę, którą widzimy na naszem 


zlięciu. 


W Anglii z okazii zbliżających się Świąt 
Bożego Narodzenia wypuszczono kartę 
pocztową z reprodukcją obrazu Freda 
Taylora, przedstawialącego historyczny 
moment, gdy król Jerzy w towarzys- 
twie mafżonki i członków rodziny kró- 
lewskiej przyjmuje w Opactwie West- 
minsterskiem życzenia z okazji swego 
srebrnego jubileuszu. 


— Jestem pewny, że ta dama nie 
przyjdzie. To jest podejrzana historja... 


Inżynier Litar żajął miejsce przy sto-| Sądzę, że komuś musiało zależeć na tem, 


aby nas tu sprowadzić. To mógł być głu- 
pi kawał, albo próba szantażu, 

— Pan inżynier ma słuszność — od- 
powiedział dr. Szulc, 

— Kto wie, czy tych listów nie wysła- 
ła jakaś szajka  złodziejska-— wtrącił 
Kuret — Jestem kawalerem i być może” 
złodzieje chcieli mnie wywabić z miesz- 
kania, by móc spokojnie operować. 

Wszystkich mężczyzn ogarnął 
pokój. 

Nie byli wprawdzie kawalerami i nie 
pozostawili swych mieszkań bez dozoru 
ale przecież, to jeszcze ich nie zabez- 
pieczało od niepożądanych wizyt. Wła- 
mywacze mogą uśpić wszystkich domow- 
ników, 2 

W dzisiejszych czasach. czyta się 
przecież ciągle o najzuchwalszych po- 
mysłach opryszków. 

— Jestem zadowolony, że niedawno 
ubezpieczyłem się od kradzieży — do- 


nie- 


nam | dał po chwili Kuret — A czy panowie są 
identyczne listy i zaproszono nas na tę, ubezpieczeni? 


— — == — —_ 


— Twój pomysł był doskonaty — 
mówił Kuret nazajutrz rano do swej 
przyjaciółki, — Wszyscy otrzymali listy 
i przyszli do wynajęteśo przez ciebie 
rokoju, Okazało sie, że żaden z nich nie 
był ubezpieczony. Miałem dużo czasu i 
mogłem ich przekonać, że powinni to 
uczynić. Dziś rano wszyscy podpisali 
polisy, Wyslij moje dziecko, jeszcze kil- 
ka takich listów... Jeśli tak dalej nó' "zie, 
będę najlepiej zarabiał ze wszystkich a- 
gentów asekurącyjnych. 

° Dol. 
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